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ratorowie miejscowi, składający przedpłatę bez- 
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prawo bezpłatnego wypożyczania ksiażek 7 
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SIUKA EEDAKCY[: UL Karola Ludwika |. * 
Otwarie od godziny 9. do 12. w południe. 


*IURA ADMINISTRACYI: UL Karola Ludwika3 
(sklep). Otwarte od 9 rare do 7 wieczorem. 
Ogłoszenia i przedpłate przyjmuja we Lwowie. 
Administracya Gas, Nar. ul. Karola Ludwika l. 3. 
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Paris — we Wiedniu: Haasenstein & Vogler (Otto 
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furcie n.M.: Haasenstein & Vogler i G. L. Dauba & C 
— w Warszawie: Reichmann & Freudier. 
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dnoszpaltowy wiersz dobnym drukiem lub jegu 
miejsce 6 ct Nadesłane ra wiersz 'ub jego 
miejsce 380 ot. Głosy publiezności za wiersz 


„Prywatna korespon- 


kwartalnie 1 zł. 10 ct. 
Numer kosztuje 6 centów. 
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Wybór posła 
do Rady państwa 


z okręgu wielkich posiadłości Wieliczka - 
Bochnia-Brzesko. 
Lwów d. 16. kwietnia. 

Z wielką przykrością dowiadujemy 
się, że szanse kandydatury prof. kra- 
kowskiego uniwersytetu dr. Milew- 
skiego o mandat poselski do Rady 
państwa z okręgu wielkich posiadłości 
Wieliczka-Bochnia- Brzesko są zachwia- 
ne wskutek postawienia przez komitet 
lokalny kandydatury p. Włodka i że 
p. Milewski zamierza wobeo tego ccfnąć 
się od ubiegania o ten mandat po- 
selski. 

Byłoby to rzeczą godną wielce ubo- 
lewania, gdyby wybór prof. dr. Milew- 
skiego został tym razem udaremniony. 
Wszystkie dotychczasowe wystąpienia 
prot. Milewskiego świadczyły i świad- 
czą o jego znakomitej znajomości nie- 
tylko ogólnych stosunków ekonomi- 
cznych lecz także potrzeb klas rolai- 
czych — prof. Milewski byłby tedy dla 
Koła polskiego w Wiedniu nabytkiem 
cennym. P. Milewskim, jako nader u- 
zdolnionym i chętnym pracownikiem 
mogłoby Koło polskie poszczycić się 
nawet wobec innych stronnictw, a jeśli 
kto niechętnie widziałby go w parla- 
mencie — to chyba tylko sfery giel- 
dziarskie, mając w nim groźnego prze- 
ciwnika. Ten ostatni wzgląd powinien- 
by o tyle bardziej skłonić wyborców 
do oddania głosów swoich p. Milew 
skiemu, powinienby zachęcić ich do 
przysporzenia Kołu polskiemu tak cen- 
nej siły. 

Nie wątpimy, że kandydat komitetu 
lokalnego p. Włodek pod względem 
charakteru i przekonań zasługuje na 
Śympatyę, nie jest atoli powołany do 
tak wybitnej roli w parlamencie, jak 
p. Milewski, zwłaszcza w chwili obe- 
onej. Przypomnieć godzi się również 
wyborcom większych posiadłości, że na 
palcach policzyć można naszych posłów 
we Wiedniu, posiadających wiadomości 
fachowe. Że zaś p. Milewski daje zupełną 
gwarancyę tak pod względem przekonań 
narodowych jak i zasad autonomicznych, 
więc jego kandydaturę godzi się po- 
przeć jak najsilniej. 

Może te uwagi trafią do przekona- 
nia wyborców — z drugiej zaś strony 
zdołają odwieść samego kandydata od 
zamiaru zrzeczenia sję ubiegania 0 man- 
dat poselski. W tej ostatniej kwestyi 
powinna być dla niego decydującą i ta 
okoliczność, że jak nam z Wiednia do- 
noszą, wielu wybitnych członków Koła 
wysłało do prof. Milewskiego telegra m, 


dla Lwowa o godzinie % w południe — dla prowincyi o godzinie % wieczorem. 


zachęcający go do stanowczego posta- 
wienia swojej kandydatury z zapewnie- 
niem, że wybór jego przyjęłoby Koło 
polskie z najżywszą sympatyą. 


Wyjaśnienia 
posła Wachnianina. 


Diło ogłasza następujace pismo po- 
sła Wachnianina do redaktora Diła: 

„W interesie prawdy proszę skonsta- 
wać następujące fakty : 

1) Że kldb sejmowy wraz z klubem 
rajchsratowym, razem 12 posłów, na po- 
siedzeaiu swojem z d. 29. stycznia 1694 
uchwalił 9 głosami przeciw 3, wejść w 
kontakt z rządem krajowym i centralnym, 
tudzież z Kołem polskiem sejmowem i 
rajchsratowem, i zapytać te wszystkie 
czynniki o ich zapatrywanie na sprawę 
ruską, tudzież o ich stanowisko wobec 
niej na przyszłość. 

2) Ze wykonanie tego dzieła oba 
kluby poruczyły mnie jako członkowi 
klubu ruskich posłów rajchsratowych, i 
dr. Sawczakowi jako członkowi klubu 
posłów sejmowych. 

eśmy obaj, w imieniu obu klu- 
bów ruskich, odbyli narady w tym celu 
tak z rządem krajowym d. 11. lutego 
1894 jak i z komisyą parlamentarną po: 
słów polskich d. 14. lutego 1894. 

4) Że obie wspomniane powyżej stro- 
ny uznały potrzebę rozwoju narodu ru- 
skiego w Austryi na szerszych podsta- 
wach za konieczną, i zobowiązały się 
nietylko nie sprzeciwiać się dążeniom 
Rusinów do tego rozwoju, ale popierać 
go oraz w sejmie krajowym i w Radzie 
państwa. a 

5) Że dr. Sawczak i ja zdaliśmy o 
korzystnych dla ruskiej sprawy eee 
tach rokowań sprawę obom klubom ru- 
skim dnia 12. lutego nowego stylu 1894. 

6) Z2 wszyscy posłowie bez wyjątku, 
tj. 12, sprawozdanie nasze przyjęli do 
wiadomości na posiedzeniu swojeim z d. 
15. lutego 1894. 

7) Z, dalsze rokowania z członkami 
rządu centralnego przeprowadziłem ja 
d. 18. marca n. st. 1894, i zdałem o 
tem sprawę ruskiemu klubowi rajchsrato- 
wermu na jego posiedzeniu z tegoż sa- 
mego dnia. 

8) Że ruski klub rajchsratowy przy- 
jal to wszystko do wiadomości, i polecił 
mi, w odpowiednim wszystkiemu duchu 
przemówić w ogólnej rozprawie nad 
budżetem państwowym, 8 pos. Barwiń- 
skiemu zabrać głos przy rubryce mini- 
sterstwa oświaty i podnieść potrzeby na- 
rodu ruskiego na pilu szkolnictwa. 

„Akcya moja przeto nie była dla ni- 
kogo z nas niespodzianą, i nie mogła u 
nikogo wywołać „zdziwienia, na które 
pan wskazujesz w Dile z d. 9. kwietnia 
-— tem mniej, ile że 0 rokowaniach z 
rządem i parlamentarną komisyą sejmo- 
wego Koła polsklego, przemawiałem pu- 
blicznie na zebraniu lwowskich Rusi- 
nów d. 18. marca w „Besidzie Ruskiej“ 
w obecności conajmniej 60 ludzi.“ 

W komentarzu dodanym do powyż- 


szego oświadczenia zbija Diło punkt po 
punkcie wyjaśnienia p. Wachnianina. 

tak czytamy tam: „Do 4. Na zupeł- 
nie ogólnikowe zapytania p. Wachnia- 
nina, bez wszelkich konkretnych żądań, 
nastąpiła też odpowiedź ogólnikowa, któ- 
ra oczywiście nie mogła wypaść ina- 
czej.” 

Jest to mandataryuszowskie krętae- 
two — Diłu bowiem doskonale wiado- 
mo, że jakkolwiek p. Wachnianin nie: 
stawiał konkretnych żądań, to ze strony 
rządu nastąpiły w skutek tych ro: 
kowań — następujące koncesye dla 
Rusinów: 

I. przyrzeczenie założenia męskiego 
seminarynm nauczycielskiego w Sokalu 
z językiem wykładowym polskim i ru- 
skim i z ruską szkołą ćwiczeń: 

II. mianowanie przez rząd Rus IMA 
narodowea członkiem bukowińskiej 
krajowej Rady szkolnej ; 

III. mianowanie przez rząd jednego 
Rusina narodowcea okręgowym 
inspektorem szkolnym na Bukowinie. 

Diło uważa Rusinów bukowińskich 
za jeden naród z galicyjskimi i zakor- 
donowymi, i umieściło niejeden artykuł 


o prawdziwie okropnem położeniu buko»| zdrowego poczucia prawa jej i obo- 
kon: |wiązku upominania się o przywróce- 
że do|nie powagi sponiewieranym 
gli ieh szy wy libernla bwihtpiaiomi chrześci- 
: 4 | jańskim. odziewać się nal i 

Szląsku austr yack im; koncesyę R nie ESY zieLiGm ch oś ań 
te podają deskę ocalenia i wydźwignię- rozwijał się i pogłębiał i skutecznie 


wińskich Rusinów narodowców, Te 
cesye II, i III. są tak wielkie, 
tychczas Polacy nie mo 
osiągnąć dla braci swoich ñ 


cia się Rusinom bukowińskim. 

Nieraz obecnie wzdycha szalbierczo 
Diło za rządami Taafieg", ale te kon- 
cesye otrzymała Ruś austryaekś 
za rządów Windischgritza (po- 
witanych przez klub ruski zaraz na wstę- 
pie nieufnością) i ministra oświąty 
Polaka Madejskiego. Ale p. Ro- 
mańczuk wszystko uczynił, aby zapobiedz 
tym koncesyom. Niechaj ginie Ruś bu- 
kowińska, byle on się utrzymał u steru! 
Szalenie przeto napadł w Izbie posłów 
na ten rząd — i p. Barwiński mu- 
siał wystąpić przeciw atama- 
nowi Rusinów narodowceów, aby 
ocalić owe koncesye. 

Dalej czytamy w komentarzu Dia: 
„Do 6) i 7). Kluby przyjęły sprawozda- 
nie pp. Wachuianina i dr. Sawczaka do 
wiadomości z konieczności jako fakt do- 
konany akcyi prywatnej, przyczem klub 
sejmowy zaznaczył, że or dalszej akeyi 
prowadzić nie będzie*. 

Ale cóż na świecie mogło zmuszać 
oba kluby ruskie, iżby sprawo-.dania owe 
z czyjejś akeyi prywatnej przyjmo- 
wały do wiadomości? I dlaczegoż tylko 
sejmowy klub ruski odmówił dalszej 
akeyi? Otóż tu widzimy tragi-komedyę, 
przez którą obeenie, dzięki p. Romań- 
czukowi, przechodzi sprawa galicyjsko- 
ruskx. P. Romańczuk był wówczas w ca- 
łej pełni prezesem obu klubów ruskich ; 
posiedzenia ich odbywały się za jego 
wolą i pod jego przewodnictwem. Za 
wiedzą i pod przewodem p. Romańczuka 
a podobno i za jego wola, kluby ruskie 
przez nikogo z poza Koła Rusinów nie 
naglone, nie namawianę, postanowiły 
wejść w kontakt z rządem krajowym 
i centralnym i z Kołem polskiem. 

Ale gdy p. Romańczuk obaczył, że 
sprawa ta idzie nie torem opozycyjnym 
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i antipolackim, jakiego się zapewne spo- 
dziewał, ale torem, przeciwnym jego 
programowi bóbreckiemu. wnet zmienia 
taktykę, obmyśla po cichu zjazd „mu- 
żiw dowirja* itp. -- tem gorliwiej, gdy 
z oświadczeń ks. Kowalskiego i ks. me- 
tropolity w sejmie zrozumiał, że już mu 
nikt nie wierzy ani go się nie obawia— 
w czem jemu i Rusinom już całkiem 
gruntownie p. namiestnik oczy otwo- 
rzył. 

Z komentarza Diła do oświadczeń 
p. Wachnianina można bardzo dokła- 
dnie poznać ostatnie drogi i drożyny p. 
Romańczuka, ale to na razie na boku 
pozostawiamy. 


Kwastya Święcenia niedzieli. 
Lwów d. 16. kwietnia. 


. Wczorajszy wiec w sprawie święce- 
nia niedzieli stanowi znamienny objaw 
społeczny. Zaznaczył on bowiem bu- 
dzący się u ludności chrześcijańskiej 
ruch umysłów, który jest dowodem 


przez fal- 


rozbudzi uśpione poczucie swojej siły 
i godności w chrześcijańskiej -społe- 


ozności naszego kraju — zarówno, jak 
ono budzi się obecnie i w sąsiednich 
krajach! 


Podajemy poniżej sprawozdanie z 
przebiegu wczorajszego wiecu, jak nie- 
mniej także tekst uchwalonych rezolu- 
cyj. A podajemy je z tą wy- 
rażną intencyą, ażeby słu- 
żyłyzawzór innym miastom 
kraju. Wszystkie warstwy ludności 
chrześcijańskiej w całym kraju powin- 
ny poczuć się do obowiązku poparcia 
starań o przywrócenie powsgi świętom 
chrześcijańskim i godnego święcenia 
niedzieli. 

Słusznie podnosili to rozmaici mo- 
.wcy na wczorajszym wiecu, że o wiele 
skuteczniejszem od wszelakich przepi- 
sów prawnych byłoby ujęcie opieki 
rad świętością niedzieli przez społe- 
czeństwo same. Ogół ludności chrze- 
ścijańskiej powinien z taką samą gor- 
liwością, z jaką żydzi święcą sobotę, 
przestrzegać święcenia niedzieli: w skle- 
pie, w warsztacie, w biurze, w gospo- 
darstwie — ażeby każdy mógł ten je- 
den dzień w tygodniu poświęcić obo- 
wiązkom religijnym, rodzinie, i odświe- 
Żyć umysł godziwą rozrywką. 

Wszelkie załatwianie interesów w 
niedzielę bez istotnej i naglącej po- 
trzeby, powinaa opinia publiczna potę- 
piać. Jeżesi bowiem sami chrześcijanie 
swojego święta nie będą szanowali, ja- 
kiem prawem mogą wymagać posza- 
nowania dlań ze strony innowierców ? 

Zresztą postawmy się np. w poło- 
żeniu kupców chrześcijańskich: gdy 
opinia publiczna będzie na nich na- 
pierała, ażeby w niedzielę b:zwarun' 


wnocześnie nie nstanie u ogółu ludno- 
ści chrześcijańskiej brzydki 
załatwiania kupna w niedziele — „przy 
Okazyi* nabożeństwa, czyż w takim 
razie zamykający swój sklep chrześci- 
Jański kupiec nie byłby narażonym na 
dotkliwą stratę? Czyż nie byłoby to 
niesprawiedliwością, żądać od kupców 
1 przemysłowców chrześcijańskich ści- 
słego przestrzegania spoczynku niedziel- 
nego z ofiarą interesów materyalnych, 
gdy natomiast ogół ludności chrześci- 
jańskiej nie poczułby się równocześnie 
do powinności poświęcenia dla sprawy 
poszanowania niedzieli marnej nawy- 
ozki, dogadzającej tylko lenistwu i nie- 
dbalstwu ! 

Jeżeli zas ogół chrześcijańskiej lu- 
dności postanowi nie czynić zakupna 
w niedzielę, jeżeli opinia publiczna 
będzie potępiała każdego, kto w tym 
względzie zwyczaju chrześcijańskiego 
nie uszanuje, wówczas dla kupców i 
przemysłowców chrześcijańskich straci 
kwestya zamykania sklepów w nie- 
dzielę tak drażliwą cechę, jaką ma 
ona dla nich obecnie, wobec groźnej 
dla nich konkurencyi innowierców, 
polujących na niedzielną klientelę. 

Szefowie urzędów publicznych i za 
kładów powinni także w granicach 
swojej władzy przestrzegać u podwła- 
daych spoczynku niedzielnego. 

Wreszcie nagląca zachodzi potrzeba 
zamykania w godzinach przedpołudnio- 
wych w niedzielę szynków 1 wszeła- 
kich innych publicznych lokalów, prze 
znaczonych do rozrywki. 

Duchowieństwo i kobiety mogą bar- 
dzo wiele zdziałać w tym kierunku, 
jeżeli stanowczo i wytrwale zajmą się 
propagandą zwyczaju ścisłego Święce- 
nia niedzieli. 

Reszta należy do ustawodawstwa. 

Co prawda — sądzimy, iż zamiast 
domagać się zmiany jednego paragrafa 
ustawy przemysłowej, byłoby prościej 
i odpowiedniej dążyć do specyalnej u- 
stawy o święceniu niedzieli. Lacz wy- 
nalezienie najwłaściwszej formy zała- 
twienia tego przedmiotu będzie już 
rzeczą rządu i władzy ustawodawczej. 
My zaś spełnijmy naszą powinność, i 
poprzyjmy każdy w swoim zakresie 
działania jak najgorliwiej ruch chwa 
lebny, mający na celu przywrócenie 
sponiewieranej świętości niedzieli! 


KORESPONDENCYE. 


Kair d. 10. kwietnia. 
(Wrażenia podróżnika.) 


„Słota jest czemś szkaradnem*. Do 
tego przekonania przychodzi każdy 
podróżnik w Kairze, skoro tylko roz- 
pocznie się pora deszczów, chociażby 
przedtem, Bóg wie jak gorąco tęsknił 
za deszczem. Nie ma bowiem na świe- 
cie miasta, któreby smutniej i bru- 
dniej wyglądało w czasie słoty, jak 
Kairo. Lwów nawet nie dorówna mu 
na punkcie... błota. Kilkanaście dni 
deszczowych, które zima ze sobą przy- 
nosi, mogą niejednemu na zawsze o- 


kowo zamykali sklepy, lecz jeżeli ró- |brzydzić Kair. 


zwyczaj | nienem 


lub jego miejsce 50 et. 
dencya* 3 ct. od wyrazu, Karty korespou- 
deneyjne dla drobnych ogłoszeń 30 et. 


Wprawdzie jako Lwowianin powi- 
być do błota i deszczu dość 
przyzwyczajonym, ale gdy się przy- 
jężdża do Egiptu, ma się inne wyma- 
gania. Mówią, że zima jest najpiękniej- 
szą porą w Egipcie. Tak „mówią , ale 
tak nie jest. Doświadczenia, które tu 
zebrałem, sprzeciwiają się wprost te- 
mu twierdzeniu; lecz checiaż odma- 
wiam tutejszej zimie prawa do. nazwy 
najprzyjemniejszej pory roku, nie mogę 
tego prawa przyznać żadnej innej po- 
rze i w tym względzie jestem nie- 
zdecydowany. Może czytelnicy sam1 
rozsądzą. 

Przybyłem do miasta kalifów w po- 
rze największych upałów. Słońce pa- 
liło niemiłosiernie; wszyscy żałowali 
mnie i przepowiadali, że wkrótce u- 
mrę na febrę. Przepowiednie nie ziści- 
ły się wprawdzie, ale upały były dla 
mnie nieznośne i z tęsknotą cczekiwa- 
łem końca lata. 

— Poczekaj pan — pocieszał mnie 
jeden — skoro tylko Nil zbierze, bę- 
dzie lepiej. 

Byłem tego samego zdania i cze- 
kałem cierpliwie, co dalej będzie. Nil 
wzbierał i wylał nawet, a upały się 
nie zmniejszały. Były nawet jeszcze 
dokuczliwsze, ponieważ powietrze prze- 
siąknięte było walgocią i trudno było 
oddychać. Na domiar w miejste do- 
tychczasowych much, natrętnych jak 
wszystkie muchy, ale niezbyt zresztą 
dokuczliwych, przyszły inne „prusa- 
kami“ zwane. Sądźcie je po nazwie. 
I życie tu z pewodu tych much i te- 
go gorąca stawało się już niemożli- 
wem. A gdym się przed kim użalał, 
dostawałam zawsze tę samą odpo- 
wiedź: poczekaj pan, wkrótce już bę- 
dzie lepiej. 

Czekałem więc dalej. Wreszcie, gdy 
straciłem już wszelką nadzieję, aby 
w Egipcie mogło być kiedykolwiek le- 
piej, przyszła oczekiwana zmiana. Czy 
przyniosła jednak polepszenie? Wielu 
mówi: tak, — ale ja nie mogę w to 
uwi rzyć. Mieliśmy kiłka dni deszczu, 
nie wiele, ale jeden już taki dzień mo- 
że uczynić Kair na całe tygodnie nie- 
możliwym. Wyjsć z domu nawet nie 
podobna. Ulice w Kairze są tylko 
makadamizowane, gdyż bruk w czasie 
upałów zanadtoby się rozpalał. Na lato 
jest to dobre, w: zimie jednak, którą 
tu reprezentują deszeze, błota jest po 
kostki. 

Nietylko podróżnik, ale i kręjowcy 
uskarzają się na słotną porę, nie mogąc 
przebrnąć przez ten stek błota. Szcte- 
gólnie bawili mnie fellahowie, przy- 
chodzący codzień z wielbłądami do 
miasta. Wielbłądy postępują poważnie 
sznurem jeden za drile i Na końcu 
kroczy zazwyczaj przewodnik, trzyma- 
JĄC się ogona ostatniego wielbłąda, a 
tak jest troskliwy o swe zwierzęta, że 
więcej baczy, aby one błotem się nie 
zatrzaskały, niżeli on sam i ciągle prze- 
mawia do nich: czy nie widzisz, że tu 
błoto; nie możesz ostrożniej stąpać, ty 
synu ps'; niechaj Ałłah przeklnie cie- 
bie i twoje potomstwo i t. d. A gdy 
wielbłąd idzie ostrożnie, ku jego zado- 
wolenin, nie szczędzi mu słów pieszczo- 
tliwych: dobrze, ślicznie kochanku; 


—-——-----—---— oo 


: ką. 4 y 
musisz wznosić długo ów piedestał, aby pisaną, Cenię wysoko Twój prawy cha- |wielkie wykształcił serce — wówczas 


60 Surmiń ski wie o tem, muszę mu Zaraz |salonie mówiono wciąż jeszcze o przed- | był silny. Wierzej mi kochany chłopee, | rakter i z całą ufnością w ręce Twe wypłacisz mu jego spadek. f 
powiedzieć... , i M4 stawieniu, przeżuwając świeże wrażenia |że w tej chwili na rozdrożu jesteś, | składam majątek dzieci Jędrzeja. Wiem W tem miejscu przerwał architekt 
S o a W ten sposób opowiadała Światu |i paląc pochodnie na cześć młodego lau- | Trzeba być nadzwyczajnym char kterem że ich nigdy nie skrzywdzisz.* W tem, Sulima czytanie listu i dodał. s 
8 tS r 026 babka Niedziedzka na raucie u pań- |reata. aby nie uledz uśmiechowi onej zwodni- | miejscu architekt błysnął krótkiem spoj- — Dalsza część pisma dotyczy mnie 
B|stwa Rawiczów, kto to jest lugeniusz A on, ten młody laureat? czej bogini i nie przeobrazić się w |rzeniem na babkę Niedziedzką i prawie, samego więc też częścią tą nużyć pan- 
Sulima. On zmalał w swej wielkości, spokor- skrajny wyraz pychy. Dlatego posłuchaj 'pieprzerywająć toku listu, czytał dalej — |stwa nie będę. s p 
na 


Powieść 
Kazimierza Rojana. 


(Dokończenie,) 


II. 
Eugeniusz Sulima. 


Kto jest Eugeniusz Sulima?... wy się 
pytacie, kto jest Eugeniusz Sulima ? — 
ona wam zaraz opowie... ONA, babka Nie- 


dziedzka, 2 

— Eugeniusz Sulima, to moj wau- 
czek, pani łaskawa... Zapewne pani czy 
tała wczoraj w „Przeglądzie litere e 
Napisał prześliczny dramat pod tytufem 
„Wielkie serce“... no, i niechże łaskawa 
pani wyobrazi sobie, dostał pierwszą Na” 
grodę. Tak jest, mój wnuczek Genio do- 
stał pierwszą nagrodę za dramat „Wiel- 
kie serce". Pięćqziesiąt dramatów było 
na konkursie, e, więcej, może nawet Sto 
pięćdziesiąt... jnż nie wiem dokładnie, 
b,ł X, był Y, był Zetowski... a mimo to 
Genio dostał pierwszą nagrodę. Wierzaj 
mi pani, to genialny chłopiec... Prawda, 
panie radco ? 

— (zem mogę pani służyć? 

— Pan zna mego wnuczka Genia ? 

— A znam, znam, 

— Czy pan radca wie już, że Genio 
dostał pierwszą nagrodę na konkursie 
dramatycznym ? 


— Słyszałem , słyszałem... i muszę 
pani powinszować, 


III. 
Zakończenie. 


Pierwsze przedstawienie „Wielkiego 
serca" sprawiło niezwykłą w kołach ar- 
tystycznych senzacyę. Akt trzeci, koń- 
czący się efektowną sceną spowiedzi 
młodej o ERY pika szlachetnym 
przyjacielem jej ukochanego, przed czło- 
Wiekiem kochającym ją do szaleństwa, 
wywarł potężne wrażenie. Młodego au- 
ira wywołano kilkakrotnie na scenę — 
ba końca nie było — imię Sulimy 

mało po przybytku Melpomeny prze- 


ciągłym > 
ia a tria of zachwytu publiczno- 


dzieła. 

Na przedstawieniu byli 30 Óbi 
kowie Niedziedzey, w Eh obeeni;: dziad- 
rzy wraz z Michasią umyślnie w tym ce- 
lu ze wsi przyjechali, architekt Sulima, 
z którym Kugeniusz pojednał się nieda- 
wno 1 wreszcie wszyscy bliżsi znajomi 
Sulimów i Niedziedzkich. 

Babka nie mogąc spokojnie usiedzieć 
na krzesełku, kręciła się jak szesnasto- 
letnia panienka i szeptała za każdym 
oklaskiem ze łzami w oczach : 

— To Genio... mój wnuczek Genio! 

Stryj Jan nie mówił nie tylko się 
uśmiechał, gładząc z zadowoleniem wą- 
sy. I on był dumnym z bratanka. 

” Po przedstawieniu odbyła się wspa- 
niała kolacya u państwa Niedziedzkich, 
w której wzięli udział, na prośbę Jana 
Sulimy, wyłącznie sami członkowie ro- 


mfu dla twórcy niepośledniego 


Dojańscy, któ- 


— Dziękuję. Ciekawa jestem, czy dr. Podczas biesiady, jak i później w 


niał, stał się dawnym nieśmiałym Gen- 


mej rady. Nie pisz długi czas Ric, jeno 


„Dlaczego to czynię, pojmiesz łatwo, 


kiem, eo spuszczał wzrok na ziemię i kształć się, buduj podwalinę. Ludzie ży- |gdy spojrzysz bodaj przelotnia po war- 


szarpał w ręku papierki. 


jacy z pióra muszą pisać, gdyż to ich 


Wśród ogólnego rozbawienia zabrał |chleb powszedni, lecz że piszą dla chle- 
głos niespodzianie stryj Sulima i ozwał |ba, pisza zwyczajnie źle. Ty od dzisiaj 


się donośnie. Wszystkich oczy ku niemu 
się zwróciły. 
Moi państwo — rzekł on — u- 
życzcie mi chwili posłuchania... 

Gdy się uciszyło, skierował ' oczy 
na Genka i ciągnął dalej: 

— Przyjm kochany chłopcze kilka 
uwag od stryja, który nie napisał wpra- 


wdzie takiego jak ty dramatu, mimo to|sanego do mnie na kilka dni 


duszę ludzką zna niemniej dobrze od 
ciebie, duszę zaś artystów, kto wie czy 
nie lepiej. Stworzyłeś piękne dzieło, 
zdobyłeś pierwszą nagrodę i Święcisz 
dzis tryumf nielada. Udowodn'łeś, że 
talent masz i że przy jego pomocy mo- 
żesz nawet na tem źmudnem polu, na 
polu roskoszy i cierni zapewnić sobie 
byt niezależny. Uczyniłeś zatem więcej, 
niżeliśmy się wszyscy spodziewali. Pa- 
miętaj jednak, że jesteś dotąd meteorem 
tylko nie gwiazdą... że kto raz zabłyśnie 
tem eo ty światłem, tego świat inną na 
przyszłość mierzy miarą i nie przebacza 
Żadnych obniżeń. Raz wyszedłszy na 
wyżynę musisz tam pozostać, lub prze- 
miniesz szybko jak meteor i pójdziesz 
w zapomnienie. Takich jak ty cudo- 
wnych talentów było na świecie tysiące, 
a zaledwie dziesiąty, setny może nie 


dla chleba pisać nie będziesz, znajdziesz 
się w takich warunkach wyjątkowych, 
jak rzadko który z muz wybrańcaw... 
jeżeli więc osłabisz światło własnej 
gwiazdy, zasłużysz na to, abyś zgasł 
jak meteor. 

A teraz posłuchajcie łaskawi pań- 
stwo listu śp. Klaudyny Sulimianki, pi- 
przed 
śmiercią. Dzień dzisiejszy uznaję za 
najwłaściwszy do odczytania złotych 
słów śŚwiatłej kobiety i uczynienia za- 
dość jej woli. 

Tu wydobył architekt mały 
kobiecy z kieszeni i poczał czytać: 


liścik 


„Kochany Janie ! 

Już mi nie daleko pożegnać was 
wszystkich sereu memu drogich, poże= 
gnać na zawsze. Czuję się coraz więcej 
osłabiona i widocznem jest, że zgasnę. 
Przed kilku dniami pisałam do ciebie 
nadmieniając, że rozporządziłam już mo- 
Ją wolą, wszelako dziś, obawiając Się, 
że śmierć zaskoczy mię z nienacka przed 
twoim jeszcze przyjazdem, kreślę dodat- 
kowo to, co chciałam ci ustnie powie- 
dzieć o dziatkach Jędrunia. Prz 
łam dla nich 300.000 zł. 


zgasł marnie. Sława to zwodnicza bo-|w testamencie nie ma s tem wzmianki. 
gini. Im ją na silniejszym wzniesiesz| Suma powyższa im przypadająca połę 
piedestale, tem dłużej trwać będzie, a|jczona jest z Twoją i na imię Twoje z8- 


' mężczyzną. I 
j spadku, aby 


Jednakowoż | kter, 


stwach naszego społeczeństwa zaliczają- 
cych się do zamożniejszych ; zrozumiesz 
mię z pewnością, gdy wnikniesz w sła- 
bość charakterów ludzkich i dzisiejsze 
złe wychowanie młodzieży. 


O wnuczce Kamili nie wiele na tem 
miejscu wspomnę. Ona jest kobielą i 
przyszłe jej szczęście w pierwszym rzę- 
dzie zależeć będzie od stopnia miłości 
c.łowieka, który ją pojmie za żonę. Nie 
przekazuję jej wręcz spadku, aby nie 
uchodziła za pannę posażną. Kto się 
z biedną panienką ożeni, ten będzie ją 
kochał. Ucz przeto Kamilę kochać gig 
boko, być skromną i poświęcać się Œa 
innych. Głęboka miłość będzie jej prze- 
wodniczką w wyborze męża, skromność 
wskaża prawdziwą wartość człowieka, 
noświęcenie stworzy przyszłe szczęście 
rodzinne. Jeżeli więc wybierze kogo sa- 
ma i pokocha, nie czyń jej przeszkód, 
lecz dozwól by Szła za podszeptem ser- 
ca. Wówczas wypłacisz jej posag. 


Inaczej patrzę na życie Genia. Męż- 
czyzną będzie *=- niechże więc będzie 
ż jemu nie przekazuję wręcz 
nie wzrósł w przekonaniu, 
że praca nie dla niego, a on stworzony 
po to, żeby trwonić eo inni w pocie czoła 


eznaczy= uskładali. Rozwijaj w nim siłę i chara- 


hartuj w żmudnej pracy żeby wie- 
dział iż życie igraszką nie jest. Jeżeli 
kiedyś udowodni, że dojrzał w ciężkich 
zapasach z życiem, że wyszlachetniał i 


Schował list do kieszeni, tomi 
wydobył stamtąd kopertę zawi rajęcą 
plik wartościowych papierów 1 podszedł 
do Eugeniusza. IE | ` 

— Oto t+ój spadek, wielki człowie- 
ku. Babka Klaudya wymierzu ci dziś 
drugą nagrodę za wielkie serce. Tak, za 
wielkie serce, ale nie to, które ogląda- 
liśmy dziś na scenie, lecz to, które bija 
w twej piersi, a które całkowicie nale- 
ży do twojej uro'zej małżonki. 

Tu stary znawca kobiet, estetyk Su- 
lima, spojrzał ognistym wzrokiem pa 
piękną twarz Boguni, zapłonioną, zdzi- 
wiong, oczarowaną i zmięszaną tym 
dziwnym zwrotem i zakończeniem opo- 
wiadania. 

Ujął następnie jej rękę i z szarman- 
terya do ust podniósł. 

— Rączka ta — rzekł żartobliwie — 
nie będzie na przyszłość dawała lekcyj 
rysanków ani muzyki; dziś jednak zrobi 
mały wyjątek i zagra nam coś pięknego. 

Podał Boguni ramię i powiódł ją de 
fortepianu. 


KONIĘC. 
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niechaj Ałłach cię błogosławi, a prorok |jeszcze w tym roku tej plagi, której przez 


osłania i t. d. Jedynie arabscy pastu- 
szkowie, chłopacy i dziewczęta nie u- 
mieją sobie radzić w tem błocie. Pod- 
noszą swoje szaty do kolan i jak bo- 
ciany po łące, brną przez błota, nie 
troszcząc się o to, Że ono się rozpry- 
skuje i ich wala. Zazdrościłem im nie- 
raz. 
Ale na szczęście zima już się skoń- 
czyła i od dwóch dni mamy cudowną 
pogodę. Jaką jest wiosna tutaj, dotych- 
ozas jeszcze nie wiem, być może, że to 
ona jest ową najprzyjemniejszą porą 
roku. « 

Zanim skończę mój list, muszę je- 
dnak powiedzieó, że mimo upału, mimo 
deszczu, mimo błota, Egipt jest cudo- 
wnym krajem. 

H. R. 


KRONIKA. 


Lwów ria 16 kwietnia 


Przeniesienia. Prezydent wyższego 
„sądu krajowego w Krakowie przeniósł kan- 
celistę sądu obwodowego w Tarnowie Edwar- 
da Bónischa do Wadowie. 

Ślub. W Krakowie w kościele 00. Ka- 
pucynów pobłogosławiony został w sobotę 
związek małżeński pomiędzy p. dr. Henry- 
kiem Kbersem, dyrektorem zakładu wodo- 
leczniczego w Krynicy. a panną Maryą Ko- 
złowską, właścicielką dóbr. 

Ślub p. Tadeusza Szuwalskiego urzędni- 
ka pocztowego z panną Adelą Leówną od- 
był się w Przemyśiu dnia 15, bm. 

Promocya. P. Mikołaj Jaciów rodem 
z Wołezuch otrzymał na uniwersytecie Ja- 
giellońskim stopień doktora wszech nauk 
lekarskich. 

Dyslokacya wojsk. Fremdenblatt po- 
daje zmiany w umieszczeniu garnizonów 
wojskowych, jakie mają nastąpić w jesieni 
roku bieżącego. O ile zmiauy te tyczą się 
kraju naszego, są następujące: 

Piechota: Pułk nr. 9: sztab i drugi ba- 
talion z Jarosławia, tudzież 4 batalion z 
Radymna przechodzi do Przemyśla. Pułk 
nr. 10: sztab i dwa bataliony z Przemyśla 
do Jarosławia, jeden batalion do Radymna, 
Pułk nr. 15: sztab, 2, 3 i 4 batalion z 
Tarnopola do Lwowa. Pułk nr. 40: sztab i 
dwa bataliony z Rzeszowa, tudzież jeden 
batalion z Dębicy do Jarosławia. Pułk nr. 
55: sztab i dwa bataliony ze Lwowa, tu- 
dzież jeden batalion z Brzeżan do Tarnopo- 
la, jeden batalion ze Lwowa do Brzeżan. 
Pułk nr. 57: sztab, 1, 38 i 4 batalion z 
Krakowa do Tarnowa, Pułk nr. 89: jeden 
batalion z Jarosławia do Przemyśla. Pułk 
90: sztab i jeden batalion z Jarosławia, 
tudzież 4 batalion z Przemyśla do Rzeszo- 
wa, jeden zaś batalion z Jarosławia do Dem- 
bicy. Pułk nr. 100: sztab i jeden batalion 
z Cieszyna, jeden batalion z Bielska i jeden 
batalion z Ołomuńca do Krakowa, 

Strzelcy : batalion nr. 4 z Tarnowa do 
Przemyśla, batalion nr. 18 z Tarnowa do 
Bochni. 

Jazda: Dragonów pułk nr. 9 z Bukowi- 
ny do Brzeżan (a mianowicie sztab pułko- 
wy, dwa szwadrony) do Monasterzysk dwa 
szwadrony, oraz do Rohatyna i Zborowa po 
jednym szwadronie. Dragonów pułk nr. 10 
kadra uzupełniająca ze Stanizławowa do Ko- 
łomyi. 

Ułanów pułk 3: jeden szwadron z Łań- 
cuta do Żołyni, a szwadron z Źołyni do 
Łańcuta; pułk 4, szwadrony w Żółkwi i 
Krechowie zmieniają miejsca pobytu; pułk 
nr. 6: sztab i trzy szwadrony z okręgu 
przemyskiego do Jarosławia, jeden szwa- 
dron do Żukowai jeden do Przeworska, Pułk 
nr. 7; dywizye we Lwowie i Wielkich Mo- 
stach zmieniają miejsca pobytu. Pułk nr. 
8: sztab dywizyjny, oraz 4 i 6 szwadron 
z Monasterzysk, tudzież 5 szwadron z Ro- 
hatyna i kadra uzupełniająca z Kołomyi do 
Stanisławowa i okolicy. Pułk nr..11: sztab 
i trzy szwadrony 2 ok „u jarosławskiego 
de Przemyśla. Brygada jazdy nr. 13 (ko- 
menda) przeniesiona z Zagrzebia do Stani: 
sławowa. 

Wystawa krajowa 1894 r. W ciągu 
czteremiesięcznego trwania powszechnej wy- 
stawy krajowej we Lwowie tj. w czasie od 
1 czerwca do końca września br. odbywać 
się będą na placu wystawowym specyalne 
wystawy czasowe (okresowe), których ter- 
miny zostały już stanowczo przez dyrekcyę 
wystawy naznaczone. Należą tu: wystawa 
koni, która się odbędzie w czasie pobytu 
cesarza, dnie tej wystawy zostaną jeszcze 


bliżej do wiadomości publicznej podane; 
wystawa bydła rozpłodowego, mlecznego 
wraz z konkursem mleczności, opasowego 


i pociągowego z próbami pociągowemi od 
21 dv 27 czerwca; wystawa owiec i niero- 
gacizny od 8 do 12 czerwca; wystawa 
ptactwa domowego tuczonego i ozdobnego, 
królików itd. od 27 do 30 września; wy- 
stawa psów krajowych i pozakrajowych od 
21 do 2% września; wystawa okresowa 
płodów rolniczych z roku bieżącego od 20 
sierpnia do końca września; wystawy okre- 
sowe z zakresu sadownictwa i ogrodnictwa: 
a) od 1 do 10 czerwca, b) od 26 czerwca 
do 5 lipca, e) od 1 do 10 sierpnia, d) od 
25 sierpnia do 10 września, e) od 24 do 
30 września. 


Na dar honorowy dla ks. arcybi- 
skupa Issakowieza. Edmund  Berggrin, 
Rosa Epstein, Chat Epstein, W. i F. hrab- 
stwo O. z dziećmi po koronie, Józefa, Jani- 
na, Władysław Wszelaczyńscy po koronie, 
Kajetana Zadurowiczowa 2 korony, Konstan 
ty, Aniela, Kazimiera Matczyńscy z Łapszy- 
nie po 1 jednej koronie, A. Sozański z Gra- 
bowca 1 koronę. 13 złr. 50 ct. zebrane ko- 
ronami w towarzystwie, 


Z niedzieli. Fiołki były główną ce- 
chą dnia wczorajszego w grodzie naszym. 
Gdziekolwiek zwróciłeś chyże nóg swych 
kroki i rzuciłeś bystre oka spojrzenie, wszę- 
dzie widziałeś bukieciki tych skromnych 
kwiatków, w ręku, w butonierce surduta, we 
włosach —- i nie dziw, bo przecież wiosna 
i kwiaty, to dwa pojęcia, które zawsze cho- 
dzą w parze, a dzień wczorajszy był praw- 
dziwie wiosennym. Powiedział ktoś wpraw- 
dzie, że wiosna nie tyle obfituje w kwiaty, 
go w... błoto, dotąd jednak nie zaznaliśmy 


omyłkę chyba tylko nie zaliczono do owych 
sławnych egipskich — mieliśmy natomiast 
wczoraj inne urozmaicenie, a mianowicie 
kurz nieznośny. On to trapił 
młodzież, wyczekującą cierpliwie po „dwu- 
nastce* przed katedrą, on wiał w oczy idą 
cym do kościoła i wracającym stamtąd, 
przed nim schroniły się liczne zastępy do 
salonu Towarzystwa Sztuk pięknych, on 
wreszcie prześladował tłumy publiczności, 


zwiedzającej popołudniu plac wystawy. „Na 
złość" jednak nikt sobie nic z niego niero- 


bił i każdy używał czasu, rozkoszując się 
wiosną i bawiąc się jak mógł najlepiej, a 
z pewnością mało było takich, którzy sie 
dzieli w domu. Różni różnie dzień wczoraj- 
szy zakończyli. Najwięcej było takich, któ 
rzy wieczór spędzili w „Sokole“, na inau- 
guracyjnem przedstawieniu teatru ludowego 
i w teatrze hr. Skarbka, gdzie p. Gasiński, 
jako chłop milionowy, i mała Sabińcia — 
amorek — dzielnie rozpraszali nudy starej 
szwabskiej romantyczno-czarodziejskiej kro- 
tochwili. 

W sprawie Święcenia niedzieli 
odbył się wczoraj popołudniu wiec w sali 
ratuszowej przy nader licznym współudziale 
publiczności, wśród której szarzało kilka- 
dziesiąt sukman włościan z okolicy Lwowa. 
Przewodniczącym obrad wybrano na wnio- 
sek W. hr. Dzieduszyckiego przez aklama- 
cyę dr. Tadeusza Piłata a zastępcą p. Mar- 
kiewicza. Po zagajeniu pierwszy przemawiał 
prof. Balasits, a podniósłszy potrzebę Świę- 
cenia niedzieli i pożytki stąd wypływające, 
postawił następujące wnioski: I. Ma być 
dokonana zmiana $. 75 ustawy przemysło- 
wej w tym kierunku: A) aby nie było 
wolno zatrudniać pomocników handlowych, 
tudzież otwierać sklepów i innych miejsc 
sprzedaży w niedziele i w najgłówniejsze 
święta chrześcijańskie, które oznaczy poli- 
tyczna władza krajowa. Wyjątkowo może 
być dla pewnych gałęzi handlu dozwolona 
praca i sprzedaż w owe dnie na czas co 
najwyżej czterogodzinny; B) aby dla owego 
wyjątkowego zatrudnienia w niedziele i 
święta władza miejscowa oznaczyła godzi- 
ny, w których nie odbywa się główne na- 
bożeństwo przedpołudniowe, II. Zgromadze- 
nie oświadcza się ża ograniczeniem jak naj- 
dalej idącem pracy niedzielnej i świątecznej 
w urzędach i biurach. III. Pracodawcy 
i przełożeni powinni ułatwiać swoim pod- 
władnym dopełnienie obowiązków religijne- 
go słuchania mszy św. IV. Młodzież chrze- 
ścijańska, uczęszezająca do szkół niedziel- 
nych, powinna być ze szkoły prowadzoną 
do kościoła na mszę św. V. Społeczeństwo 
same powinno dążyć do tego, aby święcenie 
niedziel i świąt chrześcijańskich było istot 
nem, co się w części przez to osiągnie, gdy 
ustaną zakupna w dui świąteczne. VI. Wzy- 
wa się prezydynm wiecu, aby poczyniło 
stosowne kroki w celu wykonania niniej- 
szych uchwał 

Wnioski te poparł gorąco p. Markiewicz 
a następnie dr. Till zażądał, aby w ustawie 
o święceniu niedzieli zastrzeżony był także 
wypoczynek dła osób umysłowo pracujących. 
W tym samym duchu przemawiali następnie 
pp. Żelaszkiewicz, Wojciech br. Dziedu- 
szycki, prof, Żuliński, Jaworski, Sembrato- 
wicz, Lisiewicz, Gubrynowicz i ks. Bobro- 
wicz, poczem W. hr. Dzieduszycki w dłu- 
giem przemówieniu, pełnem giebokich my- 
Śli, popierał sprawę święcenia niedzieli i 
podniósł, iż w pierwszej linii społeczeństwo 
nasze powinno kupców i przemysłowców, 
nie cheących dziś święcić niedzieli, przymu- 
sié do tego przez urządzenie ogólnej ba- 
stówki i niekupowanie żadnych rzeczy w 


„| niedzielę. Następni» przemawiał jeszcze p. 


Lisiewicz, przedmieszczanin lwowski z Ma- 
zarówki, uskarzając się na brak poszano- 
wania niedzieli, a wreszcie na wniosek p. 
Balki zamknięto dyskusyę i przystąpiono 
do głosowania, w którem przyjęto wszy- 
stkie wnioski bez zmian. W końcu odczytał 
przewodniczący telegramy z życzeniami, na- 
desłane wiecowi z Krakowa przez ks, infu- 
łata Krzemińskiego, kolegium wikaryuszów 
katedralnych w Krakowie i przez grono ka- 
techetów szkół średnich w Krakowie i we- 
zwał zebranych, aby podpisywali arkusze 
petycyi, która będzie wysłaną do Rady 
państwa. 

Na Strzelnicy miejskiej z dniem 
25. bm. zostanie otwartą szkoła strzelania 
dla członków, pod kierownictwem p. Karola 
Glanza. 

W kasynie miejskiem odbędzie się 
w piątek, względuie i w sobotę przedsta- 
wienie amatorskie. 

Wieczór Kopernikowski. Ku uczcze- 
niu pamięci Mikołaja Kopernika urządza 
młodzież politechniki lwowskiej za dni kilka 
wieczór uroczysty. Program, otoczony na 
razie mgłą tajemnicy, ma być niezwykle 
świetny. ciekawy i urozmaicony. 

Sport kolarski długo u nas drzemał. 
W ostatnich latach dopiero zbudził się z 
uśpienia, a w tym roku ma już światu dać 
znaki życia, ma nawet popisać się przed 
światem na arenie, popróbować sil w wy 
ścigach. W naszem nerwowem stuleciu, 
wobec przeważającej pracy umysłowej i sie- 
dzącej, jest rozwój wszelkich sportów, tych 
zwłaszcza, które się na wolbem powietrzu 
uprawiają bardzo pomyślnym objawem, każ- 
dy z nich bowiem hartuje ciało i nerwy i 
krzepi ducha, pozwalając przytum człowie- 
kowi bodaj chwilowo zapomnieć o codzien- 
nych troskach. 

Dyrekcya wystawy urządzając dla „So- 
koła" lwowskiego boisko na placu wystawy 
postanowiła razem z boiskiem urządzić i tor 
wyścigowy dla eyklistów. Na torze tym po- 
pisywać się będą kolarze „Sokoły“ dnia 
30. czerwca br., t, t. w drugim dniu zlotu 
Sokołów. W program wyścigów wchodzi 8 
biegów, Z których pewnie najciekawszym 
będzie bieg piąty o „mistrzostwo“, czyli 
tytuł najlepszego jeźdźca sokolich oddziałów 
kolarzy w jeździe na niskiem kole na dale- 
ką przestrzeń (10.000 m.) 

Ze względu, że budowa toru wyścigo- 
wego wymaga specyalnych wiadomości i 
szczególnej staranności wykonania, po zbu- 
dowaniu zaś, fachowego kierownictwa ówi- 
czeniami i wyścigami, żażądała Dyrekcya 
wystawy fachowej pomocy cyklistów, wobee 
czego zgromadzone dnia 1% lutego br. li- 
czne gronu tutejszych cyklistów, tak człon- 
ków tutejszego klubu jak i oddziału kola- 
rzy tut, Sokoła, wybrało specyalny komitet 
w którego skład wchodzą: dr. Jan hr. Dro- 


naszą złotą 


iże panowie 
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hojowski jako przewodniczący, dr. Stefan 
Niementowski jako jego zastępca, Kazimierz 
Hemerling jako sekretarz, dr. Maryan Da- 
widowski jako jego zastępca, Roman Krzy- 
żanowski jako gospodarz i techniczny kie- 
rownik budowy, Tadeusz Kuschóe jako jego 
zastępca, Juliusz Calderoni jako skarbnik i 
dr. Fryderyk Kratter jako komitetowy. 

Komitet ten gorliwie zabrał się do pra- 
cy i odbył już kilka posiedzeń, a do naj 
ważniejszych jego uchwał należy urządzenie 
w czasie wystawy dwu wyścigów między- 
narodowych, mianowicie w dniach 29, lipca 
i 2. września br. z których pierwszy połą- 
czony będzie ze zjazdem polskich cyklistów, 
na którym ma być omówiona kwestya zało- 
żeuia związku polskich cyklistów. Programy 
zjazdu i wyścigów zostały już także w głów- 
nych zarysach naszkicowane a Szczegółowe 
wypracowanie ich zostało poruczone specyal- 
nej komisyi. 

Krakowski klub eyklistów, który już 
poprzednio rozwinął energiczną czynność, 
urzadzając w roku zeszłym wyścigi z Kra- 
kowa do Bochni i w tym roku urządza wy- 
ścig dystansowy z Krakowa do Lwowa 
(około 360 km.). Termin tego wyścigu wy- 
znaczony został na 18. i 19. sierpnia. Bę: 
dzie to też piękna próba sił i wytrwałości 
naszych kolarzy. 

Zapiski policyjne. Ajenci policyjni 
Fiszer i Przestrzelski wyśledzili i przyare- 
sztowali Józefa Kwiatkowskiego, chłopca ko- 
miniarskiego, który dnia 13. bm. między 
godziną 8 a 4 popołudniu, będąc zajętym 
czyszezeniem komina w domu przy ul. Ły- 
czakowskiej 1. á., dostał się na dach maga- 
zynów materyałów tytoniowych w urzędzie 
cłowym, skąd następnie przez dymnik wlazł 
na strych, ze strychu zaś na drugie piętro, 
gdzie się tytoń i cygara w skrzyniach znaj- 
dują. Dostawszy się tam, rozbił pakę i 
skradł z niej 6 paczek cygar wartości 48 
zł. Badany, przyznał się do winy i wska- 
zał komin domu pod 1. 4. ul. Łyczakowska 
gdzie cygara przechował. Przy rewizyi zna 
leziono rzeczywiście w tym kominie 4 pa- 
czki cygar; paczki te były jednak porozbi- 
jane. Natomiast w kuferku Kwiatkowskiego 
znaleziono dwa pudełka, napełnione ceyga- 
rami. Kwiatkowskiego oddano do aresztów 
policyjnych. 

* Spór o Morskie Oko. Wydział krajo- 
wy przedłożył już rządowi wyczerpujący 
memoryał, wykazujący bezpodstawność uro- 
szczeń węgierskich do spornej przestrzeni 
nad Morskiem Okiem. Przedewszystkiem wy 
kazano w  memoryale, że przestrzeń ta, 
wynosząca około 900 morgów obszaru, od 
niepamiętnych czasów stanowiła integralną 
część Królestwa polskiego i należała do ziemi 
sandeckiej województwa krakowskiego, a nie 
do ziemi spiskiej, jak to utrzymują Węgrzy; 
zatem terytoryum tego nie mogła Polska 
utracić przy oderwaniu trzynastu miast spi- 
skich. Drugim dowodem przynależności tego 
terytoryum do Polski jest stwierdzony hi- 
storycznie fakt, że granica Polski sięgała 
zawsze do najwyższych szezytów Tatr, za- 
tem nie mają racyi Węgrzy, utrzymujące 
że w tych stronach Polska miała inne 
granice. Terytoryum to przyłączono do Au- 
stryi wraz z ziemią sandecką i ze starostwem 
nowotarskiem w r. 1770. Węgrzy wpraw- 
dzie utrzymują, że już z końcem szesnaste- 
go wieku były między Węgrami a Polaka- 
mi spory o to terytoryuim, wszelako były 
ito — jak w memoryale wykazano — zwy- 
kłe w owych czasach zatargi sąsiedzkie: 
nie o granicę państwa, lecz o miedzę pry- 
watną, i zatargi te nigdy nie zdołały w tych 
stronach usunąć zwierzchniczej władzy Pol- 
ski. Zarzucono mianowicie ze strony wę- 
gierskiej, że przestrzeń koło Morskiego Oka 
zajmowali to Albrech Łaski, to magnat wẹ- 
gierski Jerzy Horvath de Palocsa, nie ma 
jednak dowodu historycznego, aby oni zaj- 
mowali tę właśnie przestrzeń, o która spór 
obecny się toczy. Zresztą ci sami magnaci 
rościli sobie o wiele większe pretensye, bo 
do całej Nowotarszczyzny i do znacznej czę- 
ści powiatu sandeckiego, a przecież tych 
roszczeń nikt nie poważyłby się uważać za 
uprawnienie do oderwania od Galicyi po- 
wiatów nowotarskiego i sandeckiego. Jedy- 
nym dowodem, który Węgrzy  przedłożyli 
na poparcie swego twierdzenia, że Morskie 
Oko należy do Węgier, jest karta georafi- 
czna, sporządzona na podstawie zdjęć austry- 
jackiego pułkownika jeneralnego sztabu br. 
Seegera, dokonanych w roku 1770. Wsze- 
lako — jak to w memoryale wykazano — 
materyał prawny, na którym oparł się br. 
Seeger, nie wytrzymuje żadnej krytyki i 
nawet przez współczesnych uznany zosiał 
za niedostateczny. Ówczesną bowiem polity- 
ką rządu austryackiego było: dążyć do po- 
większenia terytorynum monarchii, wydano 
więc władzom wojskowym instrukcyę celem 
wyprostowania i uregulowania granie wszę- 
dzie. gdzieby tylko Węgrzy jakieś pretensye 
sobie kiedykolwiek rościli. W spornej okoli- 
cy powierzono to zadanie właśnie pułkowni- 
kowi Seegerowi i królewskiemu radzey dwo- 
ru Tólók de Szóndró. Nie wię dziwnego, 
ci zrozumieli 1nstrukcyę tak, 
aby przesunąć granicę na korzyść Węgier; 
jednakże już wówczas założono protest prze- 
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ciw temu przesunięciu granic. Zresztą nas. 


wet po tem przesunięciu pozostawało sporne 
terytoryum przeszło sto lat nieprzerwanie 
w spokojnem posiadaniu Galicyi. Wobec 
tego zatem, że prawo jak najwyraźniej prze- 
mawia na korzyść Galicyi, Wydział krajo- 
wy uprasza ministerstwo, aby otoczyło nasz 
kraj silną opieką i postarało się o to, aby 
aż do rozstrzygnięcia sporu zarówno władze 
węgierskie, jak i poddani Węgier, uznawali 
nasze granice, 

0 tajemniezem merderstwie, speł- 
nionem w Cykowie pod Przemyślem na gr. 
kat. księdzu dziekanie Ardanie, o którem 
donosiliśmy w sobotę, dochodzą bliższe wia- 
domości. Podejrzenie, jako na spraweę tego 
strasznego morderstwa, padło na H., syna 
właścicieia wsi Cykowa, młodzieńca 26 lat 
liczącego. Przy rewizyi, dokonanej u niego, 
znaleziono u niego tasak wojskowy (Faschi- 
nenmesser), świeżo oliwą nasmarowany, a 
nadto ślady stóp na miejseu dokonania zbro- 
dni, odpowiadały w zupełności wielkości 
stóp podejrzanego. H. został aresztowany. 
Świadkowie zeznali, iż miał się odgrażać 
ks, Ardanowi za to, iż tenże go strofował 
za niewłaściwe postępowanie. H. znany był 
we wsi całej z niemoralnego prowadzenia 
się. Starał się nawiązać stosunek ze służą- 
cą księdza, Ks. Ardan przydybał go raz w 


kuchni i wówczas zrobił uwagę, że nie przy-; taki upał puszcza się na wędrówkę, przy-| wie nadziemską, idealną istota, za jak 


stoi mu w ten sposób postępować. 
jednak nie poskutkowała 
dział się ksiadz Ardan 


Uwaga į noszą wachlarze, wachlują przybyłego nie- 
i ostatecznie wi-| zmordowanie, poprawiają poduszki na sie- 
zmuszonym H. za] dzeniu i to wszystko bezinteresownie, nie- 
drzwi wyrzucić. Wyrzucony miał się wów-| ma bowiem zwyczaju wynagradzać osobno 
czas odgrażać, że się pomści. Aresztowany | dziewcząt usługujących, a raczej podejmują- 
H. zapierał się zbrodni i wniósł rekurs| cych gości w herbaciarniach japońskich. 
przeciw wytoczenia mu śledztwa. Gdy atoli )piewaczki i tancerki w herbaciarniach 
Izba radna sądu uchwaliła mimo dość sła-| japońzkich należą do najładniejszych oka- 
bych poszlak zatrzymać go w areszcie, ja-|zów rodu niewieściego. Na drobnej, o mi- 
wiła się do żandarmeryi dziewczyna, była | sternych rysach twarzyczce widnieje prawie 
służąca ks. Ardana, uwiedziona przez Ho-| zawsze wyraz niezwykłej powagi, zadumy, 
szowskiego i odprawiona ze służby, i ze | nie licując:j z wesołemi piosenkami lub tań- 
znała co następuje : „Dopóki Hoszowski był cem swobodnym, Na każdej główce wznosi 
na wolności, nie zeznawałam niczego zej się misterna budowa z kruczych włosów, 
strachu, obecnie jednak, gdy tenże jest u-| Wysmarowanych białkiem jaja, upiętych przy 
więziony, sumienie nakazuje mi zeznać, co; pomocy długich szpilek w formy kwiatów. 
wiem. W nocy po dokonanem morderstwie | Ubranie składa się zawsze z długiej sukni 
przyszedł do mnie młody Hoszowski i rzekł: į jedwabnej, wiecznie jednego i tego samego 
„No jużem księdza naprawił!“ Później o- į kroju, przybranej szerokiemi szarfami z 
powiedział mi o szczegółach morderstwa, do- | wstążek, również jedwabnych, upiętych w 
dając, że dokonał tej zbrodni, przebrawszy | pufy na ramionach i na plecach. 

się w suknie matki, które następnie pokrwa- Do tańców, największą cieszących się 
wione spalił“, Poszukiwanie zarządzone na | popularnością w Japonii, należy t. zw. „ta- 
miejscu, wykryło rzeczywiście resztki owych | niec herbaciany“, Właściwie jest to scena 
sukni. Nadto wykryto, że parę dni przed | mimiczna, urozmaicona tańcem. Tancerka 
mordem Hoszowski zastrzelił czujnego psa | nbiera się w kostyum, noszony przez pra- 


ks. Ardana. 

Mylną okazała się wiadomość o wypu- 
szczeniu Józefa Orłowskiego za kaucyą na 
wolną stopę. Pozostaje ou nadal w więzie- 
niu śledczem krakowskiego sądu karnego. 
~ Dr. Zygmunt Gembarzewski po od- 
byciu trzyletniej praktyki na kilku lini: 
kach wiedeńskich, przeważnie w chorobach 
kobiecych, jako asystent prof. Rokitańskie 
go i operator klimki położniczej p:of. Brau 


na w Wiedniu, ordynować będzie w sezonie ` 


tegorocznym w Krynicy. 
Ze Złoc:owa otrzymujemy następujące 


pismo z prośbą o umieszczenie: Dnia 29., 


zm. nawiedził gminę Meteniów w powiecie 
złoczowskim koło Zborowa straszny pożar, 


który podniecony silnym wiatrem ogarnął; 


całą wieś, obracając w zgliszcza z górą 80 
zagród włościańskich, szkołę ludową i kilka 
budynków dworskich, tak, że z całej osady 
ocalała tylko cerkiew, dwór i kilka zagród 
włościańskich. Ratnnek wszelki z powodu 


bardzo silnego wiatru okazał się niemo- 
żliwym, a rozszalały pożar zniszczył do 
szczętu wszystkie zapasy zboża, paszy, 


sprzęty gospodarcze, odzież, oraz wiele po- 
mniejszego bydła zgineło w płomieniach 
Szkoda wynosi przeszło 100.000 zł. i była 
zaledwie w jednej piątej ubezpieczoną. Nę- 
dza w pogorzałej gminie jest wielka, a po- 
moc rychła i wydatna bardzo potrzebna. 
Dla niesienia pomocy niesze ęśliwym, zawią- 
zał się komitet z łona członków Rady po- 
wiatowej złoczowskiej, który zwraca się do 
ofiarności publicznej i do serc litościwych 
z prośbą o nadsyłanie datków choćby naj- 
drobniejszych na ręce tegoż komitetu pod 
adresą Bolesław Gaszyn Wierzchleyski w 
Kabarowceh poczta Zborów. 

Długowieczność. Przed kilku dniami 
zmarł w Brzeżanach staruszek 102-letui 
Seteliński, Do ostamniej chwili trzymał się 
bardzo dobrze i wesół, a cztery dni przed 
śmiercią chodził do Raju po pensyę, jaką 
mu hr. Jakób Potocki dawał jako dawne- 
mu oficyaliście. 

Polacy w Niemczteh. Geselliger 
pisze: „Jak wielkie postępy robi polskość 
sy Środkowych i zachodnich Niemczech, wy- 
nika z następującego doniesienia: W Berli- 
nie i w okolicy B-rlna zamieszkuje 50.000 
Polaków, którzy mają 35 własnych towa- 
rzystw, 2 pisma polskie i 2 szkoły prywa 
tne. W okolicy Magdeburga, Halberstadtu, 
Eisleben, Mansfeldu, Hali, Bitierfeidu i Lip 


ska żyje około 50.000 Polaków, znajdują- | 


cych zatrudnienie w rolnictwie, około hodo 
wli buraków, w kopalniach i zakładach 
przemysłowych. Polacy ci w licznych towa- 
rzystwach pielęgnują mowę i obyczaje oj- 
czyste, a w tamtejszych kościołach katoli- 
ekich odbywają się w pewnych niedzielach 
kazania polskie dla nich. Kiedy Marcin Lu- 
ter po raz pierwszy wystąpił z kazanjem w 
Lipsku, wyraził zdziwienie swoje, że na 
rynku lipskim słyszał tak wielu ludzi mó- 
wiących językiem wendyjskim ; gdyby teraz 
Luter przybył do swego rodzinnego miasta 
Eisleben, to słyszałby tam także stosunkowo 
wielu ludzi mówiących po polsku i tak sa- 
mo przekonalby się, że tam regularnie od- 
bywają się polsko-katolickie nabożeństwa,“ 

Sposób na mężów. Do Bloomfield 
przyjechała trupa szansonetek i zgłosiła wy- 
stępy w tamtejsym teatrze. Na żony bloom- 
fieldzkie padł strach by który z mężów nie 
uległ pokusom. Rada w radę, prezydentka 
klubu dam zakupiła wszystkie bilety wstę- 
pu na wszystkie przedstawienia i bilety te 
odstępuje tylko kobietom, 


OFIARY. 


Na odnowienia zamku w Żółkwi N. N. 
25 ct. 

Tow. gimnastyczne „Sokół“ w Rohaty- 
nie ze składki w kościele podezas nabożeń- 
stwa w dniu obchodu Kościuszki, zebraną 
kwotę złr. 19 ct. 44 posyła za pośrednictwem 
nagzej administracyi na fundacyę Kościu- 
Bzkowską. Odsyłamy za pokwitowaniem do 
Wnego adwokata dr. Małachowskiego. 


Kobiety egzotyczne, 


Ceniony archeolog i podróżnik, pułkow- 
nik baron Korff, jest również niezmordowa- 
nym podróżopisarzem. Pomimo ósmego krzy- 
żyka, który mu barki przygniata, podróżuje 
baron bez przerwy i wrażenia swe streszcza 
w opisach, bardzo chciwie czytanych przez 
publiczność niemiecką. Ostatnio bar. Korff 
poświęcił cały tomik kobietom egzotycznym. 

Podróżopisarz zaczyna rzecz swoją od 
Japonek, które widocznie szczególnemi cie- 
szą się względami sędziwego podróżnika. 
Mieszkanki państwa Mikada odznaczają się 
więc wdziękiem i nprzejmością, podbijającą 
odrazu cudzoziemca, Nawet dziewczęta w 
kawiarniach, a raczej w herbaciarniach, bo 
Japończyk przeważnie herbatę pija, zwra- 
cają na siebie uwagę umiejętnością zacho- 
wania kobiecości nawet przy zajęciu tak ry- 
Zykownem, jak usługiwanie w miejscu pu- 
blicznem. W chwili, gdy cudzoziemiec 
wkracza do herbaciarni tureckiej, młode Ja- 
ponki biorą go w czułą opiekę: ocierają mu 
pot z czoła, podają herbatę mrożoną lub li- 
moniadę, obsypują gościa wyrzutami, iż w 


cownice w polu przy zbierauiu herbaty, o- 
krywa głowę chusteczką, aby się ustrzedz 
od palących promieni słońca, i zaczyna o- 
brywać listki, zbierać je, rozpościerać, su- 
| szyć, sertować, próbować, pakować. Cała, 
jednem słowem, procedura przygotowywania 
herbaty na sprzedaż Taniec składa się z 
szeregu ruchów rytmicznych, przedziwnie 
uiękkich i harmon:jnych. Przez cały czas 
tańca widz nie dostrzeże ani razu stopy, 
ruchy zaś górnej części ciała przypominają 
| tańce Lajaderek indyjskich. 

; Mimiezną raczej scena West również ta- 
niec zwany „Opuszezona*. Tancerka kładzie 
j dwa wach!arze na podłedze następnie w takt 
| muzyki podnosi jeden z nich i mimicznie 
| wyjaśnia, iż jest naiwną, niedoświadezona, 
młodą i piękną. Następnie przez nieuwagę 
nadeptuje na wachlarz drugi. Wyraz twa- 
rzy tancerki zmienia się na zadumany, za- 
kłopotany, wreszcie bolesny i rozpaczliwy. 
(Po różnych perypetyach tancerka przykrywa 
drugi wachlarz pierwszym i odzyskuje po- 
woli wesołość, naiwność, niedoświadczenie. 
Wachlarz pierwszy symbolizować ma cnotę, 
drugi niecnotę, Scena zaś mimiczna ma za 
E dowieść, jak dobrze jest kobiecie 


z enotą na świecie, jak gorzko i rozpacznie 
z nieenotą. 

Daleko mniej sympatyczne są Chinki, 
które zresztą zajmują w państwie niebieskiem 
daleko niższe stanowisko społeczne, niż ko- 
biety w Japonii. Chińczyk ma jedną tyl- 
ko żonę, ale, gdy ta jest bezdzietną, ma 
prawo wziąć drugą, która jednak pozostaje 
względem pierwszej w stosunku zależności 
służebniczej, dopóki nie ua dzieci. Odkąd je 
ina, staje się znów panią domu. Poprzednia 
zaś pierwsza żona schodzi na niższy hierar- 
chicznie stopień służebnicy. W 12 roku ży- 
cia uważana jest Chinka za zdolną do wstą- 
pienia w stan małżeński, Związek omawia- 
ny i decydowany bywa przez rodziców, bez 
udziału przyszłych małżonków. Wszystko to 
uie rokuje Chinee w pożyciu domowe bytu 
na różuch. 

Obowiązkowe od lat 250 krępowanie nóg 
, daiewczętom chińskim sprawia, iż o wdzię 

ku ruchów Chinki mowy nawet być nie mo- 
| že. Są to raczej kaleki, chodzące na ko- 
| ninssezkach kości nożnych. Nie ma zaś nie 
| wstrętniejszego, jak kobieta chińska w gru- 
bej żałobie. Osobliwy zwyczaj każe, aby ża- 
łujący zmarłego spadkobiercy nie myli się 
l aż do chwili ukończenia  sześciotygodniowej 
żałoby. Można sobie wyobrazić, jak wygląda 
, Chinka po stracie męża lub ojca. Brud sta- 
|rają się Chinki pokrywać warstwami szmi- 
nek, co rzecz Oczywista, zwiększa tylko o- 
hydę. 

Hinduski za to należą do najpiękniej- 
szych kobiet Świata, o ile są bardzo młode. 
W podróży z Madrasu do Kalkutty widział 
bar. Korff na statku dwie tak piękne żony 
radży, iż nawet majtkowie prości stawali 
przed nadobnemi niewiastami w niemym 
zachwycie. Nic to, że płeć hinduski ma 
barwę czekoladową, dzięki dziwacznej mo- 
dzie barwienia skóry ciemnemi barwami. 
Umieją się one ubierać z takim doborem 
kolorów materyj, iż czekoladowa cera pod- 
nosi wartość estetyczną całości. Nie ma za 
to nie brzydszego pod słońcem, jak podsta- 
rzułe bajadery. To wprost czarownice, nie 
przekwitłe już, ale zwiędłe. Wszędzie gdzie 
tylko to jest możliwe, noszą ozdoby złote, 
tombakowe lub mosiężne: dyademy na gło- 
wach, ogromne pierścienie w uszach, na 
nosie i na szyi, węże złociste ma na ra- 
mionach, pierścienie na wszystkich alcach, 
monety we włosach. Wszystko to brzęczy 
przy najlżejszym ruchu, a błyszczy oślepia- 
jąco w promieniach słonecznych. Z tańców 
najpopularniejszym jest „wężowy”. Taniec 
zresztą bajader należy do szczegółów rytu- 
ału religijnego, dochodzi więc szezytów do 
skonałości pod względem wygimnastykowa- 
nia członków i harmonii całości, 

Również przepiękne kobiety znajdziecie 
u Parsów, czcicieli ognia, Bogaty strój ko- 
biet tamtejszych podnosi wdzięk wrodzony. 
Materye używane na odzież, są często prze- 
tykaune szczerem złotem, a obfitość szań- 
rów i turkusów na kobietach z ludn zdu- 
miewa. 


R ZEE > 


- Sztuki piękna. 


Opera. 


Dawno już nie było we Lwowie tak 
żywego zainteresowania się teatrem, jak 
od czasu, gdy na ogłoszeniu teatralnera 
pojawiło się nazwisko panny Miry Hel- 
lerównej. Na pierwszym jej występie w 
„Kawaleryi* teatr był szczelnie zapeł- 
niony, w sobotę zaś już około godziny 5 
popołudniu wszystkie miejsca były roz- 
sprzedane, a liczne duchy przedsiębior- 
cze kręciły się w przedsiouku teatral- 
nym, ofisrowując usłużnie spóżźnionym i 
wychodzącym z pustemi rękami i kwaśną 
miną z kasy teatralnej bilety z grzeczno- 
sci — za podwójną cenę. 

Na drugi gościnuy występ na scenie 
naszej wybrała sobie panna Mira Helle- 
równa purtyę Małgorzaty w Gounodow- 
skim „Fauście*. Rolę tę traktuje ar- 
tystka zupełnie odrębnie i oryginalnie. 
Małgorzata jej nie jest ową wiotką, pra- 


ją uważać przywyklismy — ale dziewi- 
ca z krwi i kości. Partya ta jedna: owoż 
niezupełnie odpowiada zasobom wokal- 
nym śpiewaczki, Głos pny Hellerównej, 
pełny dźwięczny i równy w rejestrze 
średnim, szwankuje nieco w wysokich 
tonach; są one za jaskrawe a nawet 
czasem niezupełnie czyste. 

Po aryi z klejnotami podano artystce 
dwa kosze kwiatów. 

P. Myszuga w partyi Fausta budził 
zachwyt zarówno bogactwem materyału 
wokalnego jak umiejętnością stosowania 
arkanów technicznych i znakomitą grą 
dramatyczną. To też nie szezędzono ulu- 
bionemu śpiewakowi gorących oklasków, 
właszcza za prześlicznie odśpiewaną 
aryę w akcie III. 


Doskonałym Mefistem był p Kowal- 
ski. Jest to partya popisowa utalento- 
wanego tego Śpiewaka i nią zjednał en 
sobie zaraz w pierwszym swym wystę- 
pie na s'enie teatru Skarbkowskiego o- 
gólna sympatyę u publiczności naszej. 
Pieśń o „złotym cieleu* oddaną z ogro- 
mną werwą i siłą musiał p. Kowalski 
Pokarzać. 

arytonową part Walentego śpie- 
wał p. Górski TANIA dobrze ; "M A 
o „medalionie“ zbierał zastażone okla- 
ski, a seeną śmierci, oddaną z całem 
przejęciem się, wywoł.ł silne wrażenie. 

Doskonałą Martą była p. Kasprowi- 
eżnwa; Sieblem p. Skalska. 


W ogóle sobotnie przedstawienie 
„Fausta“ było wcala udatne, a nawet 
chóry starały się Śpiewać, nie zaś, 


hak. 


Bepertoar isa'ralmy. W teatrze hr. 
skarbka dziś w poniedziałek po raz pierwszy 
„Minowski* komedya w 4 aktach Aleksan- 
dra Mańkowskiego. Jutro wtorek „Carmen* 
opera w 4 aktach Bizeta. Trzeci gościnny 
występ pny Miry Hellerównej i p. Aleksan- 
dra Myszugi. We środę po raz drugi „Mi- 
nowski* komedya w 4 aktach Aleksandra 
Mańkowskiego. 


* Teatr ludowy. Spały masy ludu 
pogrążone w ciemną noe duchową. Boha- 
ter nasz, Tadeusz Kościuszko, pierwszy ze- 
słaniem na ratunek ojczyzny zbudził część 
tych uspionych, Zerwali się do czynu bez 
świadomości ducha, jakby nagle ceknięci ze 
snu twardego. Walczyli, dali dowody mę 
stwa, odwagi i okazali, czem być by mo- 
gli w całuści zbiorowej i świadomości in- 
dywidualnej. Lecz gdy im znikła z oczu 
biała sukmana Naczelnika, zgasła ta iskra 
elektryzująca i zapadli znowu w twardy sen 
bezduszny, Teraz, gdy umysły tego ludu 
choć pierwiastkowo przygotowane już oświa: 
tą, wschodzi nowa zorza. Sztuka zstępuje 
do poziomu ich pojęcia, uchyla tajemniczej 
zasłony aby wprowadzić ich w nieznaną 
krainę uczucia, myśli, i wyobraźni, ażeby 
budzić serca i dusze, 

W samą roczuicę bohaterskiego powsta- 
nia Kościuszkowskiego, w sto lat od pierw- 
szego powołania ich do czynu obywatelskie- 
go. Sztuka powołuje ich do uświadomienia 
siebie, do zrozumienia tego obywatelstwa 
kraju, przez obywatelstwo duszy. Czarodziej- 
ka ta przemawiać do nich będzie ze scen 
teatrów ludowych. 

„ Wczoraj w sali „Sokoła* odbyło się 
pierwsze uroczyste inauguracyjne przedsta- 
wienie towarzystwa teatru ludowego. Pośród 
licznie zebranej publiczności, znajdowała się 
tam pewna liczba włościan w siermięgach. 
Zajęli oni pierwszorzędne krzesła i okazy- 
wali wielkie zajęcie objawiające się na 
uśmiechniętych i promieniejących twarzach, 
jakoteż silnemi oklaskami. Byli oni tam ja- 
koby gośćmi podejmowanemi przez wykształ- 
ceńszą publiczność, tak zajmywano się ni- 
mi, Panie i panowie rozmawiali z nimi, 
tłumaczyli, uśmiechali się i robili im miejsca. 
Słowem całe przedstawienie, na scenie i 
sali, miało taki serdeczny swojski i swobo- 
dny nastrój, że tym młodszym braciom na- 
szym wcale tam niekrępowanym, mnsiały 
serca rosnąć. 

Przedstawienie rozpoczął prolog układu 
Rossowskiego, w którym sztuka objawia się 
ludowi, narzekającemu na ciężką dolę i 
obiecuje wprowadzić go w krainę światła, 
słońca i szczęścia — mówiąc mu o ojczy- 
Źnie i wzywa, aby był gotowy, gdy ojczyzna 
zawoła do jej obrony. Lud przysięga. 

Potem odegrano „Wigilję św. Andrzeja“ 
sztukę ludową z tańcami i śpiewami. Utwór 
ten bardzo dobry, serdeczny wesoły i liry- 
czuy zarazem, najwięcej zajął tych, którym 
przedstawiał obrazy z ich własnego życia, 
z uczuć ich i myśli, a ślicznie wykonane 
tańce krakowiaki i mazury zachwyciły ich 
zupełnie. 

Potem nastąpiło „Opowiadanie Lirnika*: 
pięknie ugrapowany obraz ludu około na- 
tchnionego starca, wygłaszającego jakoby 
w wizyi epizod z powstania Kościuszki. 

Na zakończenie dano: „Przysięgę Ko. 
ściuszkiś, To ostatnie wypadło najmniej 
dobrze, ponieważ za małą była scena i siły 
do przedstawienia tak wielkich rozmiarów 
chwili dziejowej. 

Wrażenie z tego wieczoru odnioslo się 
bardzo miłe i budzące wiełkle nadzieje, 
Cześć inieyatorom tej pięknej myśli! Pu- 
bliczność zaś winna popierać dalszy jej roz- 
wój, a wówczas myśl ta wyda niezawodnie 
pożądane owoce. 


+  Szezntka” numer ostatni z niedzieli 
15. bm, został natychmiast prawie zupełnie 
rozchwytanym tak, Że redakcya zarządzić bę- 
dzie musiała drugi nakład. Niechaj to star- 
czy Za wszelką reklamę. Numer ostatni zy- 
skuł sobie taką popularność dowcipną ilu- 
stracyą p. t. Schenk' mir einen. 

„Powstanie Kościaszkowskie* , 
studynm Stanisława Pepłowskiego, druko- 
wane w łamach (łazety Narodowej wy- 
szło w osobnej odbitce nakładem księgarni 
Jakubowskiego i Zadurowieza. O dziele tem 
wyraża się Dziennik Polski następująco : 
„Sam tytuł dostatecznie wskazuje, czem jest 
praca p. Pepłowskiego. Obejmuje ona okres 
walki o wolność z Moskwą, walki bohater- 
skiej, pełnej nadziei, która jednak zakoń- 
czyła się porażką naszą, a zwycięztwem 
Rosyi i stała się kresem niejako istnienia 
politycznego rzeczypospolitej. Jaka jest pra- 
ca powyższa? — O tem słówko powiemy. 
Przedewszystkiem zauważyć należy, że nosi 
ona charakter poprzednich, a znanych da= 
wniej opowiadań historycznych p. Pepłow= 


jak zwykle dotąd, krzyczeć. 


+ a 


skiego. Ten sam spokojny, równy ton opo- 


wiadania ożywia historyę bohaterskich za- 


pasów z Moskwą od początku do końca. 


Autor korzystał w swej pracy Z pamiętni- 
ków i współczesnych opowiadań wyłącznie 
pisarzy polskich; pominął nawet dzieło tak 
pierwszorzędnej wagi do historyi powstania 
Kościuszkowskiego, jak Versuch €tner Ge- 
schichte der letzten polnis hen Revolution 


vom Jahre 1794 (w 2 tomach) bezimien 


nego autora, które ukazało się w r. 1796, 
a więc nazajutrz prawie po wielkich wy- 


padkach, bez oznaczenia miejsca druku. 
Niezaprzeczony jednak dar autora opowia- 


dawczy i zdolności konstrukcyjne, rzadkie 


w ogóle przymioty, A bardzo rzadkie u na- 
szych historyków współczesnych, czynią 
„Powstanie Kościuszkowskie* p. Pepłow- 
skiego bezsprzecznie jedną z najciekawszych 
książek, wyszłych teraz z powodu setnej 
rocznicy walki z Rosyą. Autor umie wszę- 
dzję, padać powagę swemu opowiadaniu, 
nie pozwala sobie nigdzie na ckliwe i sen- 
tymentalne wykrzykniki lub uwagi, ile razy 
dotyka stosunku Tadeusza Kościuszki do 
ludu, lub mówi o ofiarach i poświęceniu. 
Tam za% wszędzie, gdzie zachodzi potrzeba 
malowniczego przedstawienia faktów lub 
zdarzeń, jak na przykład powstanie w War- 
szawie, zdobycie Pragi i rzeź, jakoteż w 
wielu innych miejscach, charakteryzuje go 
spokój, miara i zdolność płastycznego przed- 
stawienia rzeczy. Zważywszy to wszystko, 
można się tylko cieszyć, że do nielicznego 
grona popułaryzatorów naszych dziejów, 
przybył jeszcze jeden, niepośledniego talen- 
tu, po którem mamy prawo spodziewać się 
dalszych prac w tym lub innym kierunku. 


R-a.* 


Ostatnie wiadomości. 


Carnot wystosował do cesarza Fran- 
ciszka Józefa list z podziękowaniem za 
nadanie wielkiej wstęgi orderu św. Szcze- 
pana. 

Jak rzymski Secolo donosi, ma ce- 
sarz w jesieni odwidzić królestwa wło 
skich w Monzy. 


Dep. Edward Gregr oświadcza w Nu- 
rod Listach, że Polacy domagali się 
tylko korektury jego mowy, aby nie na- 
stąpił rozłam pomiędzy Polakami a Cze- 
chami; o pojedynku nie było Żadnej 
mowy. 

Car i carewicz pojadą do Koburga 
na wesele, nie wstępując nigdzie po 
drodze. Będzie tam także cesarz Wil- 
helm. Z tego powodu książę bułgarski, 
jako nieznany urzędowo, przybędzie do 
Koburga dopiero po weselu, 1 zostawi 
księżnę w  Wiesbadenie. Na _ greckie 
święta wielkanocne wróci książę do 
Sofii. 


Jak « Puryża donoszą, zna'eziono 
koło Aubervilliers w czystem polu dół, 
służący za skład różnych materyj wy- 
buchowych, jak 2 kilogramy zielonego 
prochu, 10 kilogr. dynamitu, mnóstwo 
kul, siekanego Żelaza, a nadto kilka go- 
towych bomb. 


W Rzymie uwięziła policya indywi- 
duum, przy którem znaleziono bombę. 


Dla zapobieżenia agitueyi bułgar- 
skiej w Macedonii, wydał turecki mini- 
ster Oświaty do wszystkich w ilajetów 
rozporządzenie, wedle którego budowa- 
nie nowych i adaptacya starych budyn- 
ków szkolnych dozwoloną jest j: dynie 
za uprzednią aprobatą ministerstwa. 


Rada państwa. 


(Telegram Gae. Nar.) 


Wiedeń d. 16. kwietnia. Na sobo- 
tniem posiedzeniu Izby posłów najpierw 
minister sprawiedliwości odpowiadał na 
interpelacvę Pradego w sprawie wskazó- 
wek, udzielanych prokuratoryi palistwa 
eo do postępowania przy konfiskatach. 
Oświadczył, że już d. 7, marca wydał 
odnośne rozporządzenie do wszystkich 
nadprokuratoryj państwa i odczytał tekst 
tego rozporządzenia, które zuznacza, Że 
jakkolwiek nie ma ustawowego postano- 
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MASZYNY NIEUSTANNE DO ROBIENIA 


wienia, 


czały miarę szkód, 


tytułu lub początkowych i końcowych 
słów, który artykuł został inkryminowa- 
ny, jednakowoż bez wskazywania po- 
szczególnych inkryminowanych ustępów 
artykułu. Wyraźnie jednakże przytem 
pozostaje zastrzeżone, że przez to bynaj- 
mniej nie jest wykluczonem zaznaczenie 
potem dalszego powodu konfiskaty po 
dokładniejszem zbadaniu pisma druko- 
wego. Objawienie powodu konfiskaty nie 
nastąpi jednak, jeżeliby wydawca lub 
redaktor drugiego wydania, umożliwio- 
nego uczynnością policyi prasowej, użyć 
miał na cele demonstracyjnego wystę- 
powania przeciwko rządowi. Minister od- 
powiadał dalej na interpelacyę Kaizla w 
sprawie pieczęci urzędowej najwyższego 
trybunału i oświadczył, że obecnie nży- 
wana mała pieczęć urzędowa posiada 
tylko łaciński a nie niemiecki napis. Na 
interpelacyę Vaszatego w sprawie rze- 
komego wyłącznie niemieckiego napisu 
na budynku sądowym w Wekelsdorf, od- 
powiadał minister, że napisy są tam za- 
równo czeskie jak i niemieckie. 

Dep. Gross interpelował w sprawie 
wprowadzenia równomiernego rozdziału 
zysków w towarzystwach asekuracyjnych. 

Dep. Szamanek wniósł interpela- 
cyą z powodu słów, wypowiedzianych 
przez pewnego nauczycieła gimnazyalne- 
go w Arnau, a zawierajacych obrazę cze- 
skiej narodowości. 

Izba wybrała komisyę z 15 członków 
dla przedłożenia, dotyczącego praw au- 
torskich. 

Z porządku dziennego przystąpiono 
do dalszej dyskusyi nad budżetem spraw 
wewnętrznych. 

Pierwszy przemawiał Krona wet- 
ter, użalając się, że zasada równoupra- 
wnienia stanów nie jest przestrzeguna 


w administracyi politycznej, gdyż posa- | 


dy otrzymują prawie wyłącznie osoby 
pe chodzenia szlacheckiego. Dalej ubole- 


zobowiązujacego do objawiania 
powodów konfiskaty dziennika, rząd ma 
bardzo żywy ogólno-ekonomiczny interes 
w tem, aby prasa wewnątrz zakreślo- 
nych przez ustawę granie rozwijała się 
silnie i swobodnie, oraz aby była uchro- 
niona przed materyalnemi szkodami, o 
tyle przynajmniej, o ileby one przekra- 
wywołanych własna 
winą prasy. Ponieważ ministerstwo spra- 
wiedliwości nie zamierza utrudniać wy- 
dawnietwa drugich edycyj, poleciło pro- 
kuratorom państwa, aby na prośbę stron 
zawiadamiali je za pomocą wymienienia 


GAZETA NARODOWA z Wtorku 


tą sprawą nie zajmował, jest atoli zde- 


cydowany przeprowadzić ją aż do osta- 
W razie gdyby reskrypt nie 


teczności. 
został przed rozprawa nad budżetem 
ministerstwa sprawiedliwości  cofnięty, 
zapowiadają młodoczesi burze w Izbie 
posłów jeszcze namiętniejsze, niż owe 
z powodu okólnika Stremayera. 


TELEGRAMY. 


Wiedeń dnia 16. kwietnia. Polit. 
Corresp. donosi z Konstantynopola : 
W sprawie skazanego i następnie uła- 
skawionego przez księcia bułgarskiego 
metropolity tirnowskiego Klemensa, ob- 
stnje eksarcha bułgarski przy swojem 
zdaniu, że tylko synod ma prawo zło- 
żyć go z urzędu metropolity. Synod 
bułgarski zbierze się, jak co roku po 
Wielkanocy, i eksarcha tę sprawę mu 
przedłoży. Przeciw temu, że metropo- 
licie wolno przebywać wszędzie w Buł- 
garyi, z wyjątkiem dyecezyi tirnowskiej, 
eksarcha nie protestuje. 

Wiedeń d. 16. kwietnia. Cesarz 
Wilhelm nadał, z okazyi pobytu swego 
w Austryi, szefowi biura prezydyal- 
nego kolei państwowych p, Kniaziołu- 
okiemu order korony 3 klasy. 

Praga d. 16. kwietnia. Juliusz 
Gregr, właściciel Narodnich Listów i 
przewódea młodoczechów został wezo- 
raj lekko tknięty paraliżem; stan jego 
jest niebezpieczny. 

Budapeszt d. 16. kwietnia. Fran- 
ciszek Koszut odjechał wozoraj wie- 
czór do Neapolu. Na pożegnanie zja- 
wili się na dworcu kolejowym wice- 
burmistrz Gerloczy i publiczność kil- 
kutysięczna. 

Berlin dnia 16. kwietnia. 
pisma anarchistyczne Sozialist przesta- 
nie wychodzić z powodu, że wydawca 
i prawie wszyscy podpisujący się jako 
redaktorowie odpowiedzialni, uwięzieni 


Czaso- 


zostali. Nowy organ anarchistyczny ma | 


wał, że dr. Byk sprawę nie przyjmowa- | wychodzić za granicą i ztamtąd być 


nia żydów do służby w sądownictwie ii 


zarządzie skarbowym wytoczył tyłko w 
Kole polskiem, a nie w plenum Izby. 
Przy tej sposobności zwracał uwagę ży- 
dów, że niekonsekwen nem jest żądać 
wyznaniowego równouprawnienia, a za- 
razem mieć preteusyę do uprzyw ilejowa- 
nego prawa wyborczego. 

P. Wielowieyski omawiał kwe- 
styę emigracyi w kierunku poruszanym 
w Kole polskiem. 

P. Rutowski domagał się, wska- 
zując na ciągłe katastrofy, systematy- 
cznej akryi dla regulaoyi rzek. Galicya 
w ciągu dziesięciolecia straciła przez po- 
wodzie około 35 milionów. Sprawa dróg 
wodnych znajduje się w zupełnem za- 
uiedbaniu. Żądał rozszerzenia kompeten- 
cyi namiestnictwa na polu budownictwa 
wodnego, dalej wprowadzenia przymuso- 
wej asekuracyi od ognia. W ciągu 20 
lat szkody ogniowe w Galicyi wyniosły 
70 milionów, z których tylko 17 milio- 
nów było ubezpieczonych. W końcu żą- 
dał mówca reformy ustawy © Swójszczy. 
Źnie. 

Następne p'siedzenie dziś. 

Wied:ń d. 16. kwietnia. Pogłoski 
eo do zaprowadzenia monopolu wódcza- 
nego należy uważać za przedwczesne, 
Rząd zamyśla tylko ;odwyższyć podatek 
wódczany, i to nie o wiele 2 : owodu, 
że przemysł gorzelany już obecnie wiel- 
kie ciężary ponosi. 1 + * 

Praga dnia 16. kwietnia. Dzienniki 
czeskie żądają, aby młodoczesi postawili 
w Izbie posłów wniosek o oddanie pod 
sąd trybunału stanu ministra sprawie- 
dliwości, hr. Schónborna z powodu na- 
ruszenia konstytucyi, popełnionego re- 
skryptem z 5. lutego b. r., którym odję- 
to nie niemieckim mowom parlamentar- 
nym prawo nietykalności, ustawą praso- 
wą i ustawą o reprezentacyi państwa 
poręczoną. Klub młodoczeski jeszcze się 


z EE a A A W A e a 


w P aryżu. 


do Niemiec wysyłanym. 

Bera d. 16. kwietnia. W sobotę 
skończyła się nadzwyczajna sesya par- 
lamentu szwajcarskiego. Następna po- 
cznie się pierwszych dni czerwca. 

Paryż d. 16. kwietnia. Korpus 6, 
stojący w Chalons (na granicy od Lo- 
taryngii niemieckiej), oiągle pomnaża- 
ny, wzrósł tak dalece, że będzie na 
dwa korpusy podzielony. (Będzie za- 
tem 20 korpusów francuskich.) Nale- 
żące do tych dwóch korpusów nieza- 
wisłe dywizye kawaleryi będą stały 
pod dowództwem tego z obu komen- 
derujących, który jest rangą starszy. 


Frankfurt d. 16. kwietnia. Frank- 


furter Ztg. donosi z Belgradu: Młody; wa-Librantowa 3300 zł; 


król pracuje nad porozumieniem mię- 
dzy stronnictwami serbskiemi, i za- 
mierza już temi dniami powołać po 40 
członków każdego stronnictwa do pa- 
łaou. 

Londyn d. 16. kwietnia. Wedle do- 
niesienia Daily News z Petersburga, 
ślub carewicza następcy z księżniczsą 
Alicyą heske-darmsztadzką jest już po- 
stanowiony, i odbędzie się 22. lipca w 
Peterhofie. 

Madryt d. 16. kwietnia. Komisya se- 
natu dla traktatów handlowych z Niem- 
cami, Austro- Węgrami i Włochami u- 
chwaliła, zwołać na czas nieograniozo- 
ny ankietę, złożoną z najwybitniejszych 
przedstawicieli rolnictwa, przemysłu i 


handlu, która sie ma oświadczyć za 


aż jęciem lub odrzuceniem tych trakta- 
ów. 


Ces, król. uprzywilejowana 


Talner7a śpiry tagu, fabryka rama, likierów Í octi 


JULIUSZA MIKOŁASGRA 


NASTĘPCÓW 


JAKÓB SPRECHER I SPÓŁKA 


poleca najęprzedniejsze rosollsy, likiery, sławne wódki 
polskie, starą starkę, rumy krajowe jakoteż i zagraniczne, 


koniak, śliwowicę itd. 


Jedyna fabryka w kraju, wyrabiająca bezwonny spirytus i 


alkohol absolutny 


dnia 17. Kwietnia 1894. Nr. 87. 


pielgrzymów hiszpańskich, robotników 


południem odbyła się kanonizacya św 
Jana Daviłas, Hiszpana. 


tarczce zdołali zmusić rozbójników do 
ucieczki. 

Nowy Jork d. 16. kwietnia. Stan 
oblężenia w Brazylii został do końca 
czerwca przedłużony. Powstanie na pro- 
wincyi nie ustaje. 

Sofia d. 16. kwietnia. Opozycyjny 
deputowany Krojew został za przekro- 
czenie prasowe na dwa miesiące wię- 


zienia skazany. 
Cetynia d. 16. kwietnia Turecki 


gubernator albański wysłał ze Skodry 
kilka batalionów z 12 działami na gra- 
nicę czarnogórską, dokąd też sam przy- 
będzie. Wszystkich naczelników ple- 
mion albańskich gubernator skasował 
i na ich miejsce innych ustanowił. 

Z 


- Dział ekonamiczny. 


— Subwencye na cele drogowe. 
Wydział krajowy z kwoty 300.000 zł. 
przeznaczonej przez sejm na bezzwrotne 
zasiłki na budowę i rekonstrukcyę dróg 
powiatowych i gminnych, przyznał na- 
stępujące subwencye wydziałom powia- 
towym, a to: przyrzeczono w Bóbrce 
na budowę drogi z Chodorkowa przez 
Wybranówkę 3000 zł.; w Bochni na bu- 
dowę dróg przyrzeczono 6000 zł., wy- 
asygnowano zaś na razie 3000 zł; w 
Brzeżanach przyrzeczono na drogę Ho- 
rodyszcze- Kozłów 30 pre. kosztów bu- 
dowy względnie 50 pre., jeżeli budowa 
doprowadzoną zostanie do  Jezierzan ; 
w Buczaczu udzielono na drogę Jazło- 
wiec-Niżniów 6000 zł; w Czortkowie na 
drogę powiatową Jagielniea- Ułaszkowce 
6000 zł; w Dąbrowie na drogę Siedli- 
szowiee-Jadowniki 1500 zł; w Gorlicach 
na budowę dróg 2500 zł; w Grybowie 
na drogę Wojnarowa-Korzenua 2000 zł; 
w Husiatynie, na drogę gminną Chorost- 
ków-Mszaniec 1000 zł., na drogę powia- 
towa Husiatyn-Probużna-Pałolówka 4000 
zł; w Jaworowie, na drogę gminną Ja- 
worów-Sądowa Wisznia 5000 zł.; w Ka- 
mionce Strumiłowej na drogę gminną 
Chołojów-Jubłonówka 9000 zł., na budo- 
wę drogi z Radziechowa ku ŚSzczurowi- 
com przyznano W zasadzie pokryć 50 pre. 
kosztów budowy, obliczonych na 79,464 
zł ; w Kolbuszowej na drogę Kolbuszo- 
wa-Sokołów 5000 zł.; w Kosowie na 
drogę powiatową z Kosowa do Jasiono- 
wa górnego 7000 zł.; w Krośnie na dro- 
gę gminną do Iwonicza 1500 zł.; w Li- 
manowie na drogę gminną Krasne-Tym- 
bark 4000 zł.; w Nadwórnie na drogę 
gmiuną Nadwórna-Markowce 6000 zł.; 
w Nowym Sączu na drogę Bobo- 
w Nowym 
Targu na drogę w Chabówce 500 zł, 
Ína mosty do Kuźnic 1000 zł.; w Pod- 
'hajcach na drogę Podhejce- Bożyków 3000 
zł.; w Rawie na drogę Rawa-Uhnów-Za- 
stawce 5.000 zł., na drogę Lubycza-Jó- 
zefówka 3.000 zł.; w Skałacie na drogę 
Skułat-Grzymałów 4000 zł.; w Sokaln 
przyznano. na drogę Krystynopol-Sokal 
7.000 zł.; w Stryju udzielono na drogi 
Słobódku Sokołów i Stryj-Zurawno 9.205 
zł.; w Tarnobrzegu na drogę Zaleszany- 
Radomyśl 3.000 zł., przyrzeczono zaś na 
drogę Skale-Grębów 2.000 zł.; w Tarno- 
polu udzielono na drogę Iwaczów dolny- 
Obarzańce 3.000 zł; w Tłumaczu przy- 
rzeczono na rekonstrukcyę drogi w Ku- 
tyskach 2.000 zł.; w Wadowicach udzie- 
lono na drogę Zembrzyce - Biertowice 
3.000 zł; w Wieliczce na drogę Wie- 
liczka Świątniki udzielono 3.000 zł.; 
w Zaleszczykach na drogę Kołodróbki- 
Gródek 4.000 zł.; w Zburaużu na dro- 
ge Borszezowice - Zbaraż - Podwołoczyska 
4000 zł}; w Żółkwi na drogę Żółkiew- 


.| działowi powiatowemu w 


! MOCZ R MAREK Z 
Rzym d. 16. kwietnia. Przybycie | Krechów 2.000 zł.; przyrzeczono zaś na 
,|drogę Turynka- Kamionka pokryć 50 pre. 
nie wywołało żadnych  nieporządków. 
Arcybiskup sewilski wręczył papieżowi kia 
list królowej rejentki, Wczoraj przed przy 


kosztów budowy. 

“adto z funduszu pożyczkowego na 
owę dróg powiatowych i gminnych 
znał Wydział krajowy pożyczkę wy- 
niatynie na 
drogę Zabłotów - Rożniatów 15.000 zł.; 


Z Sardynii donoszą, że do pewnej|PrZyrzeczono zaś udzielić pożyczki: Wy- 
wioski niedaleko Cagliari wpadła ban- 
da brygantów i zabiła i zrabowała kil- 
koro ludzi. Przybiegło 40 żandarmów, | 5.000 
którzy dopiero po długiej krwawej u-|sław-Rokietnica 6.000 zł. 


działowi powiatowemu w Buczaczu ba 
drogę Jazłowiec - Niżniów 6.000 zł.; w 
Gorlicach na budowę mostu na Ropie 
zł. i w Jurosławiu na drogę Jaro- 


OOO GZK E 
iadomości giełdowe. 


Lwów dnia 16 kwietnia (Z Izby kandicwej) 


„, Akeye za stuka: Kola: gal. Karola Ludwika 
Ś0U zł. m. k. 315 00 do 218 00 Kolej liwo w -Cze D- 
Jasska po 300 zł. w. a 28000 do *33 00 B-nku 
tiporeznago po 201 zł. w. a. 395 — de 405 
Bantu kredyt. gale, po ZRO a. w.a.  —-do 1:5, — 
k Flaty zastawne ra 100 zł.: Banku hiput. ua 
e "CBOW. w AOlat. 01:00 do 10170, 59, » 106), 
pran 10980 do 110,50 4:/,0/, los. w BO x: 100 — 
ERIE. Bauku krajuyrzo 4I/S/ los w hl la- 
10050 do 101.20. Banku krajowego 40/, los. w 57 
lat 97:30 do 98: . Vawars. tradyt. kal. ziemsk. 
4'j, (I. emisya) 9520 do 9890 4°, los w l tat 
9810 do 98'80 4*, los. w 56 lakao 9810 da 
98100. EYON lon=wsAdNIAt —= ada as, 
_$bligl za 125 a.: Galie funduszu prop na 
cyjnego 4”, 9700 do 9770 Bukow. funduszu 
propimac;juawe D'|,! 230 do 10300 Kum. baka 
kraowexv Sh w a Il. am 10230 do 103 — 
Pożyczka kre'owa = w. a 105-00 do — 4' " 
10000 do 140770, t'f, r roku !-91 98804: 9750, 
4'|, po 200 koron = 100 zł. w. a. 
96 80 do 97:50 
Losy: losy miasta hrskow. 2450 3e 850 
Losy miaris Fteuisławoz: 41 — ; 44 — 
Monety. Dalia! -«»r.li 5786 do 596 Naro- 
lenior 987 do 997  Bółimprrv J 10-10 do 00 00 
Rubel rosyjski uraren: 1.33.— do 136— tube 
osyjski paniarowa 1.93-90 de 1660. 90 ms 
rek Huwio kwe 6085 '- 6135 


z „135. X uż 


Z rynków towarowych. 


Wiedeń dnia 16. kwetnia. 
Ważniejsze zmiany cen w ubiegłym tygodniu 
|na rynku tutejszym były następujące : 
R ry najwyższe 
O) 


pszenica na wiosnę 59 — 78 
> „ maj-czerwiec 7:59 — 787 

A „ jesień 7:87 — 8:5 
żyto na wiosnę 612 — 632 
5 na maj-czerwiec 620 — 637 

»  „ jesień 669 — 695 
owies na wiosnę 720 — 732 
n»n  . maj-czerwiec TZI — T29 

» n jesień 652 — 665 
kukurudza na maj-czer. 547 — 559 
n „ lipiec-sierpień 562 — 575 
rzepak na sierpi ń-wrzesień 1265 — 1815 


„Na sobotnim targu zbożowem ożywił się zna- 
cznie ruch co do pszenicy, a ceny żyta po- 
szły „ieznacznie w górę; jęczmień nie budził 
paale e ai owies trzymał 
ię silnie, ukuru dze acon? '6 
ię EE ę płacon» po zł. 565 

Usposobienie eo do zakupów terminowych 
było, przy bardzo ożywionej chęci kupna, wcale 
i silne. 

Sprzedawano : pszenicę na wiosnę po ŻŁ. 
7:67, 7:69, 7:67, na maj-czerwiec «'67, 7:69, na je- 
sień 1:97, 8:01. 796, 7:98, żyto na maj-czerwiec 
6:30, 6:27, na jesień 677, 6:79, 6:75, owies na 
maj-czerwiec 1'23, 721, na jesień 6:58, 6:55, 6:57 
kukurudzę namaj-czerwiec 5:52, 553, 552, na 
lipiec-sierpień 5'70, 56 *, rzepak na sierpień-wrze- 
sien 12-60. 


-e II 
i—i M 


Przyjechali do Lwowa. 
dnia 16. kwietnia. 


Ilotel Żorża. M. hr. Piniński z 8zer- 
szyna, L. Szawłowski z Przewłoki, A. Fe- 
dorowicz z Rzeszowa, M. hr. Krasieki z 
Stratyna, T. hr. Dzieduszycki z Niesłuchowa, 
A. hr. Cetner z Podkamienia, W. Biechoń- 
ski z Gorlic, M. Zakrzewski z Czołhan, J. 
Siemigniowski z Jakobówki, E. Kriser z 
Wygody, T. Mars z Limanowy, J. Ringel- 
heim z Krakowa, E. Hartmann, A. Prand- 
stetter A. Freytag, E. Zeller, E. Seelig, R. 
Leuthold, F. Richard, A. Rittig, A. Schil 
ler, M. Montor, F. Gartner, A. Dangler, J. 
Briefner i H Hannun z Wiednia. 


z 


Stan powietrza. Przez ohie ubiegłe 
doby mieliśmy pogodę. 

Barometr idzie w górę. 

Stau barometru Zredukowuny do pozi- 
mu morza był dziś o lżtej godzinie w pož 
łudnie 770 mm. RS 

Proguoza na dobę dnia 17, kwietnia hr. 
(od północy do północy). Wiatr będzie co 
do kierunku południowo-wschodni, o gre- 
dnie) prędkości 4 m sek. 


u 


DLACZEGO 


| fabryki słodowej Leopolda Schm 


3 


Średnia temperaiua doby pozostanie 0- 
koto -|-109C, niebo będzi: lekko zachmurzone, 
ajj VOM wilgotność powietrza około 
657%. 

Opadu nie będzie, pogoda. 


Jutro d. 17. kwietnia: św. Rudolfa. 
-- św. Fteoduła, 
Nadesłane. 


(Za tę rubrykę redakcya nie odpowiada). 


Wszech nauk lekarskich 


Dr. Bolesł. Madeyski 


lekarz chorób wewnętrznych 


b. elew asystent klin. lek, Uniw. Jagiell 
po kilkoletnich specyalnych studyach w 
Berlinie i Wiedniu ordynuje od 3—5 


ul. Mielsiowicza l. 6. 


Dr. Stanisław Hahn 


Adwokat krejowy 
przeniósł swą kancelaryę do domu Wgo Rappa 


nl. Kazimierzowska nr. 45. 
we Lwowie. 


Dr. Stanisław Jana 


powrócił i ordynuje jak przedtem (w chorobach 
wewnetrznych) 


przy ul. Wałowej 1. 27. 


Fotografie do abonamentowych kart 
wstępu (permanentek) na cały czas trwa- 
nia wystawy, wykonuje po cenach zna- 
cznie zniżonych. Zakład artysty- 
czno-fotograficzny „Maria* we Lwowie, 
ul. Fredry nr. 7. 


„MARJÓWKAĆ 


(Zwraca się uwagę na dzisiejszy inserat). 


Zajmające jest w dzisiejszym nume- 
rze naszej gazety, znajdująca się ogło- 
szenie Józefa Heckschera w Hamburgu. 
Dom ten, przez swoje szybkie i dyskre- 
tne wypłaty wygrauych, tu jak też w o- 
koli y, zdobył sobie tak dobra opinię, iż 
uwagę każdego na dzisiejszy jego inse- 
rat zwrócić możemy. 


ROZKŁAD POCIĄGÓW 


*ewiązujący od I,czerwca INR, 
(Czas lwowski). 


3:01 10-41} 
644 3% 


Czerniowiec 
Stryja 
Bałzea 


Krakowa 308] 601] 66| 941| 9.35) — 
Podwołocz. | 248/1092} 6211) 9:46] — | — 
Podw. Podzam.d 234) 94i 9zi| 555) — = 
Czerniowiee f 1018| — | Tuj TSt tepi — 
Stryja — — || ZR] Gu 52| 2 
Bełzca — | S'16| 5-26 É c 


Uyfry tłuste, w których minuty podkreślone 

Są czarną linijka, oznaczają porę nocną od go- 
dziny 6 wieczorem do godz. 5 min. 5Y. 
, Czas lwowski różni się o minut 35 od 
średnio - europejskiego, a mianowicie: gdy ze 
gar środkowo - europejsk4kolejowy) w skazuje 
godzinę 12, zegar lwowsk. wskazuje godzinę 
12 minut 35. 

W biurze informacyjnem austryackich kolei 
państw. we Lwowie ul. Trzeciego Maja 1. 3. 
(Hotel Imperial) sprzedaż biletów strefowych, 
okreżnych, dowolnie zestawianych, — zeszy= 
tów do jazdy, taryf i rozkładów jazdy w for- 
macie kieszonkowym, informacye w sprawach 
taryfowych i przewozowych ! 


kupuje sie drogą kawę słodową w paczkach . je- 
żeli można przez pojedyńcze zamówienie za pomocą 
kartki pocztowej dostać 5 kilo lepszej, zdrowszej i 
pożywniejszej kawy słodowej za zaliczką złr. 1:50 


da w P 


A bia zy ' 


ia radze. 


owi i 


Bank krajowy 


eskontuje już teraz po 4, wylosowane, a płatne dnia 80. 
czerwca 1894 Æ, swoje listy zastawne albo też 
wymienia na 4', swoje listy zastawne dopł cając 
2 zł. 50 ct. od 100 zł. im. wart. i różnieę kuponu lnb też 


NAPOJÓW GAZOWYCH 


limoniady, wody sodowej, 


WIN NUSUJĄCYCH. 
JEDYNE SREBRZONE 


100/,,0 do celów leezniczych. 4964 


Składy dla miasta Lwowa: 


ulica Kopernika 1. 9, w handlu V go E. Riedla plac 
Maryacki i w głównym składzie wód mineralnych 


NATRZ ulica Karola Ludwika 1. 9. | ó p a 
es AE na 4, swoje niewylosowane listy zastawne 
ER | | AWOrZE lenie i ety ery Uziron iko kiimutyczne. o ile zapas tychże starczy oda 
i kolorów. i 5 


e 4 Znaczna zniżką cen takowych. 


„fran wych prospektów. 5306 


co“ szczegóło 


Wysyłka 


Dr. Edmnnd Kowalski. 


żądając dopłaty 50 et. od 100 zł. im, wart. 


a i olejek ks. Kneippa 


Jedynie do nabycia 
flaszka wody 1 koronę — olejku satałowego 80 groszy. 


SĄ: PORY Tę PYA ag 


NN 

Jedyny obecnie środek wynaleziony przez 
ks. Kneippa (oparty na doświadczeniach) O 
przeciw wypadaniu włosów i łysinie. 
BED Stosy podziękowań do przejrzenia. "YB 


w najtańszej drogueryi 
J. Górnego T, Pilarskiego, 


Lwów, hotel Georgea. 


4 


GAZETA NARODOWA z Wtorrku dnia 17. Knietnia 1894. Nr. 8%. 


Wyszła świeżo Największy skład 


miana 1. marca 1894 na pogrzebie ś. p. 
Józefa Łepkowskiego | 
profesora i b. rektora Uniwersytetu Jagiel.| 


ks. Dr. J ózefa Pelczara 


prof. Uniw. Jag. i kanonika każ. krak. itd. 


Cena egzemplarza 20 ct. 
Do nabycia 


w Księgarni katolickie] 


Dra WŁAD. MIEKOWSKIEGO 


<zy Erakowsie 


amerykańskich i greckich 


| poleca 


FIRMA HANDLOWA 


W. CZOPP 


Lwów, Żółkiewska I. 2. 
Kupeom znaczny rabat. 


DROBNE OGŁOSZENIA po cencie od wyraza. 


ODOWNIE POKOJOWE po złr. 25— 

i 35'—, poleca Piotr Chrząstowski, 
handel żelazny we Lwowie plac Kapitulny 
1 (naprzeciw katedry). 


OMIESZKANIE o 3 pokojach umeblo- 
wanych, na czas wystawy, Zamówienia 
wczesne. Brajerowska 6. 14 


ORTEPIAN Bósendorfera, prawie no- 

w,, u Karola Mareckiego, Lwów, Ba- 
torego 28. Zamiana i repera ye fortepia- 
nów przegranych. 8 
zz OO 


ONIAK TOKAJSKI li tylko prawdzi- 

wy, duża flaszka złr. 1°50, wódka Pra- 
babka duża flaszka 1 złr. Rosolisy we 
wszystkich smakach, duża flaszka po 75 et. 
Wina różnorodne. Piwa butelkowe : Pil- 
znor, Lwowskie i Boek, poleca handel 
Bodnara Akademicka 20. 


= 
x 


OUVERNANTE francaise munie de 
bonnes references cherche engagement 
mmèėêdial. Poste restante Nr. 4 Lóopol. 


\ OWOŚCI w papierach listowych sto- 
W sowne na podarunki, Ramy do obra- 
zów poleca po umiarkowanych cenach F. 
Niżałowski, Lwów, Zamówienia zamiej- 


ETNIE pemieszkanie jest na Wulee, 
blisko wystawy, do wynajęcia. Właści- 
ciel hotelu Europejskiego. 11 


ERATY, Obicia powozowe , kapy, por- 
tyery, dywany i chodniki, poleca naj- 
taniej St. Wyszyńska , Lwów, ul. Koper- 
nika 16. 968 


ry. | "=mo| SD zaś" oj 


ÓZEF WEISS, zegarmistrz , konserwar 
J tor miejskich zegarów wieżowych od lat 
30-tu. Lwów, ulica Sobieskiego 11. 


NSERATY, ANONSE do wszystkich 
l dzienników przyjmuje i ekspedyuje Centr. 
Biuro Ogłoszeń Lwów, Kopernika 11. 


Prosiaki 


j 4 i ci Za- 
dużej rasy Yorkshire są do nabycia W za 
motti <hlewni w Zarszynie. Poczta i 

stacya loco 


1|nia nie dają najmniejszego sposobu do ły- 


seowe odwrotnie. 959 


(Fe gó TUTKI NIEKLEJONE 
Niemcjowskiego, zbadane przez miejskie 
jaboratoryum są do nabycia we wszystkich 
trafikach. 899 


Starzec siedemdziesięcioletni, ojciec dwoj 
J ga drobnych dzieci, dowódea jednego 
z najliczniejszych oddziałów na Żmudzi, 
właściciel dużego majśtku na Litwie, 8e- 
kwestrowanego przez rząd carski a nastę- 
pnie wydartego przez niesumiennych bra- 
ci, ofiara najbrutalniejszego wyzysku i 0- 
szustwa niecnych spekulaniów w roli do. 
radców prawnych, gdy mu ani wiek ani 
możność dostania jakiegokolwiek zatrudnie- 


cia z rodziną, prosi o pomoe rodaków lito- 
ściwych, którym patryotyzm i litość nie 
są obojętne. Stan nędzy okropnej w jakiej 
pogrążony zostaje od dłuższego Czasu, Spo- 
wodował już u niego śmierć dwojga dzia 


Lont Londyn 


Rękawiczki damskie i męski 


polecają 5148 
S. GABRIEL & J. CHLEBOWNIK 
we Lwowie, plae Halieki I. 3. 


Skład kawy i herbaty 
ARTURA KOSCICKIEGO 


pod godłem „Syrjusz* 
we Lwowie 
ulica Ossolińskich 1 11, 
Filia 11. Trzeciego Maja 1 2 
poleca 5800 
Najprzedniejsze 


zaa ŁA NY SB 


1/ kilo złr. 1-—. 
Najlepsze 


HERBATY 


rosyjskie, chińskie i sławne Liptona angiel- 


kie */, kilo złr. 1 do 23 złr. 


Kupujcie towar doborowy i oszczędzacie pieniądze 


NSSS LA 
U AG, 
NY JARZYWA 4 


in jubiler i złotnik 
> we Lwowie, plac Maryacki 
=< poleca swój bogato zaopa- 
z trzony skład wyrobów ju- 
2, bilerskich, złotych i sre 


bruych po najniższych a 
"3 SS 


UNN 


p 


Piękny, duży, angielski 


groch „Victoria“, 


po cenie złr. 10:75 c. 


Buraki pastewne, 


Romadour śmietankowy Praktykant w 3 roku lub 


17 wielkich cegiełek w staniole złr. 3:90 


franco do każdej stacyi pocztowej za prze 
kazem pocztowym. 5 


Rudolfa Koblera w Kolinie. 


Sławne wspaniale klattowskie 


gożdziki ~“ 


wyszczególnione 18 medalami zasługi i dy- 


płomami pochwalnemi. Polecam następują- 


ce wielkie i bogate zapasy kwitnących w 


roku obecuym kwiatów : 


12 różnych gatunków złr. 2:50, 
25 n n n 55 
50 n » m 9:50, 
10 18-— 


n n n 1 
te same w pięknych odmianach 10V sztuk 
zł 8, 50 sztuk 4-50, Bogaty wybór pelar- 
gonii, wszelkiego rodzaju fuksyi, róż, geor- 
ginii itd. Katalogi gratis. Józef Walter, 
specyalny hodowca goździków w Klattaw. 


5488 
Pierwsza fabryka serów kolińskich 


|mtodszy magister 


znajdzie zaraz umieszczenie w a- 
ptece w Sokołowie koło Rzeszowa. 


e 


Głowna Wygrana „sog | Wygrane | 
i ewentualnie Lapowiedć pod gwarancyą 


50.009 marek. SZCZĘŚCIĄ || państwa. 


l 


Zaproszenie do wzięcia udziału 


w wygranej 
wielkiej loteryi pieniężnej, 


poręczonej przez państwo Hamburgskie, 
w której 


SAT 'Sadzonki chmielowe 
OANAG wsi Zateekiego, sprzedaje 

ipo cenie 8 złr. za 1000. — Zarząd 

własnej uprawy, dostarcza franco 4 butelki dóbr Czudee 
za 6 złr., albo 2 litry za 8 złr, młody 


2 litry złe. 4-80. 5181 
Benedykt Hertil, właściciel dóbr, 
zamek Golitsch przy Gonobitz, Styrya. 


Gać. U ZKE "R IB 
Kapelusze i Cyiindry najnow- 
szych fasonów Habiga i Plessa oraz ;, 
różnych innych tańczych wyrobów, $ 
poleca po cenach n der przystępnych 
magazyn „A la ville de Londres“, 
Lwow ul. Karola Ludwika 17, na- 
przeciw gmachu Kasy os.czędności. $% | 


5518 


Kapy na Łóżka | stoły, 


Dywany, Chodniki, 
Portyery, Firanki, 
Materye meblowe 


w wielkim wyborze poleca najtaniej 
MAGAZYN 5453 


J. Drexlera i Synów 
Lwów, pl. Kapitulny 2. 


10,452.425 marek 
z pewnością wygrane być muszą: 


Wygrane tej korzystnej loteryi pie- 
niężnej , która odpowiednio do planu 
tylko 11 .0v0 losów zawiera, przedsta- 
wiają się następująco : 


ARASOLKI 


j Premi 300.000 mar 
najnowsze an 200.000 u 
SP. 1 o, 100.000 # 
EN 70.000 ” 
W wielkim wyborze ] wo 
KUNA 
poleca najtaniej 5392 EE 69.000 a 
1 , 55.008 , 
l - 34 - 2 «lt, 50.000 , 
"M 40.000 > 
j ew, 20.000 ; 
l sę ża A 
D : . 
106 >? 3.000 
Lwów, Halieka 14. 33 7 2400 | 
. ' 4 ABE. . 6 n 15 n 
W niedzielę i ówięta magazyn zamknięty, | zs6 >? 1.000 7 
14 R 500 , 
: 300 , 
-i > g 120 ë, po 209 i 150 
CHOROBY FIFRSIOWE FW i 148 , 
zm "nor 799 4 po 127, 100 i 94 , 
Syrop i Foiiostorani Wapna 10848 , po 67, 40 i 20 


pp. GRIMAELT et Cie. Aptekarzy Ogółem 55.409 wygranych, które roz- 


Środki przeciw molon 


i wszelkim owadom: 
Naftalina, Papier i saszetki n: fta- 
linowe, Antipudryna, Piżmo, Liś:1. 
paczulowe, Proszek Andela, Za- 
cherla, Tyoktura Zacherla i Hart- 

mana Rezpylacze i wstrzykawki 


F527 


poleca 


Cenniki i próbki na Żądanie. 


Emil Dworzak 
nauczyciel tańców 
rezpoczyna z dniem 15. maja 1894 r. 
kurs w Krakowie. 
Łaskawe zgłoszenia na zapowiedziany 


urs w Krakowie, jakoteż na bieżący 


pe Z EL 
ajzy Hübner: 
j we Lwowie, przyjmuje z grzeczności 


Biuro dzienników p. L. Plohna, ulica 


Lwów, Rynck 38 


Karola Ludwika 1. 9. 


Prawdziwy do nabyci 


Ma:ka_ochronna. 


J. ANDEL " 
nowo odkryty Proszek zamorski 
zabija i niszczy bezpowrotnie 
pluskwy, pchły, szwaby, karakony, moskale, mn- 
chy, mrówki, stonogi, mole, i wszełkie owady. 


a wszędzie tam, gdzie s wywieszone 
Andela plakaty. 


j Fabryka i wysyłka w drogueryi J, Andela „pod Czar- 


grywają się w 7 oddziałach z pewno- 
Ścią do k Iku miesięcy. 


Główna wygrana 1. klasy wynosi 
50.000 marek, podnosi się w 2. klasie 
na 55.000 marek, w 3. klasie na 60 000 
marek, w czwartej na 65.000 marek, 
w piątej na 0 OUO mares, w szós.ej na 
75.000 marek, w siódmej na 200.000 


Syrop ten powszechnie załeca- 
ny przez lekarzy, nader skuteczne 
sprawia dziąłanie w chorobach 
płuc i oskrzeli piersiowych; leczy 
najuporczywsze katary, zaguja tu- 
berkuły płucne u sucholników; 


nym psem* w Pradze nlica Hussa 13. 
We LWOWIE: Zyg. Ruekera apt. 


apt, Alojzy Habner droguerja, Rynek 
G apt., Karol Bayer nl. Krakowska 
i Bicez; W. Fusek apt; Biała: 


6618 


pod Srebrnym Orłem, P. Mikolasch 
l. 38, J. Berger apt., Piotr Geilhofer 


E. Kruppa; Brody: W. Landesberg 


W opt; Chodorów : St. Daszkiewicz apt; Frysztak: Jan Zaniewski apt.; Gródek; 


p pod Lwowem: A. Lippu; 


Gliniany : A. Hełm apt; 


Jasło: R. Pasch apt. 


tek, które prawdziwie z chłodu i głodu 
poginęły. Bliższa wiadomość: ul. Jana III. 


Kawy w najlepszych gatunkach 
4 kilo złr. 1-80, 1-92, 2, %08 i 216 
poleca handel herbaty 


Edmunda Riedla we Lwowie. 
ik 


dom p. Klimowicza ogrodnika, Nr. 355, po | 
czta Zamarstynów. 


Korespondencya prywatna 


po 3 et. od wyrazu. 


Bulion zi IL. Otrz ma fora VER 

drobiu dla chorye . Otrzymałam Twój list, gdyż VI. s 

przonyhoany a a Aa zł. v50 kilo. I. załatwiłam — bez skutku, jak wiesz; 

taki sam bez trufli złr. 650. Nr. 2 wyber.mie moja w tem wina, oczywiście i mie 

ny zł. 550. Wyrobu Kazimiery Matczyń-|Twoja, ale na rzeczy nic to me zmienia 

iei j 8 rzedaje Zarząd Dworu Łapszyn Dontosg Ci, co wobec tego będzie możli- 
pe Brzeżo ny. 445 wem obecnie. 


KE 


Z dniem 1. Maja rozpoczyna sezon letni 


ZAKŁAD WODOLECZNICZY „MARJÓWKA” 


(poczta Lwów.) KZ. 

A ów od centrum miasta Lwowa ku Winnikom, w uroczej miej: 

HEAT... ome aa w znacznej części szpilkowymi, od strony aółnccne, za: 
sloni ty zalesionemi górami, sześć budynków. kaplica A PIKI się udpra- 
Z: maka św. Niżej podpisany lekarz kierujący przebywa stale w zakładzie i po- 
oięca temuż cały czas i całą SWĄ czynność. Wzorowe urządzenie tak działów le 
czniczych jak i pomieszkań (przeważnie z werandami i balkonami) wedle najnou- 
h wymogów na wzór pierwszorzędnych tego rodzaju zakładów sogranieagyeh 
Wyborna, obfita woda źródlana, masaż, gimnastyka, elektryzowanie, inhalacye, ką- 
pielę elektryczne, słoneczne i inne wedle potrzeby. Zdrowa kuchnia we własnym 
zarządzie, kryty deptak, spacery około zakładu i dalsze w pięknych lasach przyty- 
kających, czytelnia zaopatrzona w większą ilość dzienników, pism uustrowanych ete., 
fortepiany, bilard, kręgielme, gry towarzyskie. Staranna usługa. Telefon połączony 
sęk EAE miasta Lwowa. łatwa + tama komunikacya ze Lwowem i z pla 
cen wystawy krajowej (ekwipaże zakładowe i omnibus). Warunki skromne. Bliższych 


śnformacyj udziela i zamówienia przyjmuje l i 548 
Zarząd Zakładu wodoleczniczego „Marjówka* (poczta Lwów). 


il ilian Brajer, Dr. Waleryan Serbeński, 
o da" ; lekarz kierujący. 


S Nomic m i X% 


i konfekcye damskie 


we wielkim wyborze 5391 
już nadeszły do magazynu 


TTTYTIZ FS. 


ulica Karol 


Dla unikniemia fałszerstw wyingme wiasnorzczny podpis e 
koloru czerwonego na każdem polohu | na arkuszach 
Znajduje się we wsiostloch astei een 1 . 
Skład główny: w P-rsZzu. 28. tresuc Vitoria 


5546 


L. 18445. 


Ogłoszenie konkursu. 


Z początkiem roku szkolnego 1894/5 nadanych bę- 
dzie sześć miejsce funduszowych w c.k. zakładach woj- 
skowych z fundacyi pod nazwą: „Cesarza Franciszka 
Józefa I. jubileuszowa fundacya*. 

Warunki przyjęcia ogłasza się równocześnie w Ga- 
zecie lwowskiej i za pośrednictwem wszystkich zakła- 
dow naukowych wyższych i średnich. 

Termin do wnoszenia podań do Wydziału krajo- 
wego upływa z dniem 10. maja 1894. 


Z Wydziału krajowego 
Królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz z W. ks. Krakowskiem. 
We Lwowie, dnia 5. kwietnia 1994. 


Grott. | 


kukarndzę „koński ząb” 


po zniżonych cenach 
poleca 


Balic. Akcyjne Towarzystwo handlowe 


we Lwowie. 


5520 


Nagroda 
AE narodów 
ORSA 16,600 FR. ©: 


W medal złoty 


-LAROY 


ELIXIR WINNY w 
WZMACNIAJĄCY, PRZECIWGORĄCZ- 
KOWYCII I POWRACAJĄCY SIŁY 
Zawierający wyciąg z trzech gatun- 
ków chininy, zalecany przez lekarzy 
przeciw wynędznieniu, braku sat, hla- 
daczce, uposledzonemu trawieniu, zi- 
mnicom zadawnionym i ujurczywym, 
trudnemu przyjściu do zdrowin, ete. 


Do nabycia we wszystkich aptekach. 
| NOWY WYNALAZEK | 
ar IXORA 


ED. PINAUD 


à PIXORA 
Essencya dlachustek à PIXCIA 
| Woda tualetowa. ... à FIXORA 


Pomada. ..........- a VIXCRA 
Olejek. 8:.. 89.1. a IXORA i 
Puder ryzowy...... à IXORA 
Kosmetyk. ......... à IXORA 


37, Bouk de Strasbcurg, 37 


Każdy kaszel 


jak niemniej wszelkie choroby przewo- 
du oddechowego, gardła , płuc i piersi, 
tudzież trudny oddeeh „, duszność, 
astma, zafiegmienie , kaszel kurczo- 
wy, drażnienie krtani 1 początki 
suehot ustępują niezawodnie i najszyb- 
ciej przez użycie od tylu lat znanego 


środka: Herbaty św. Jerzego w pa- 
kietach po 50 et. i św. Jerzego pro- 
szku przeeiwkataralnego pudełko 50 
et. wraz z dokładnym sposobem używa- 


nia. Skutek widoczny już po kilkn 
dnineh. Mniej jak 2 pakiety nie posy- 
łamy. Przy wysyłce pocztą 20 et. za 
opakowanie i list frachtowy. Zamówie- 
nia adresować wprost do: Nt. Georgs 
Apotheke Wien, V/2., Wimmergasse 33. 


Skład we Lwowie w aptece p. Pio- 
tra Mikolasza. tora 


AF Biare i nowe Sprzedaj 
4628 najtaniej 
KASY in WEINER 
Wien i., Saizthoryassv 4 


Trawę miodową 


(holcus lanatus) 5363 

własnej produkcyi, świeżą i 

pewną sprzedaje Zarząd Ubrze- 

ża poszta Łapanów, po 3 złr. 

50 ct. za korzec, lub 30 złr. 

za 100 kg. wraz z workiem i 
wolną odsyłką do kolei. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki, 


Iw PARYŻU, 22 & 19, ULICA add Księgi handlowe, 


powstrzymuje krztuszenie się i za- 
noszenie w nieustannym kaszaniu, 
tak rozpacznie nieznośnego dla 
chorych. Pod jego działaniem po- 
cenie się nocne ustaje, apetyt zwięk- 
sza się i chory odzyskuje szybko 
zdrowie. 


a z premią na 300.000 marek, ewentu- 
alnie na 500.000 marek. 


Na pierwsze ciągnienie, które jest 
urzędownie ustanowiene, kosztuje : 
cały los oryginalny tylko złr. 3.70 
pół losa oryginalnego , „ 155 


SKŁAD w Paryżu, 8, ulica Vivienne 
i w głównych aptekach. 


We Lwowie w aptekach 
Wewiórskiego, Ruckera, 
Beisera 


BĘ Mikolascha, 
klepińskiego | 
5159 


Wincenty Kuczabińsk 


Lwów, 


ulica Karola Ludwika 3 
` poleca 5383 


RAMY 


Listwy na ramy, 
Albumy, 


Ksiegi do kopiowania, 
Książki do nabożeństwa, 
Obrazy i obrazki, 
Koronki, Różańce, Medaliki 
Krzyżyki etc. 
po bardzo niskich cenach. 


Panom kupcom na prowincyi stosowny rabat. 


Cenniki gratis i franco. 


ćwierć losu „n — 9 


n n 


łącznie z stemplem dla państwa nie- 
nueckiego. 

Każdy z grających otrzyma odemnie 
bez żądania natychmiast po ciągnie- | 
niu liste ciągnien. 

Wysyłam z góry bezpłatnie plan 
losowan z herbem państwa, gdzie 
uwido.znione są dołączniki i podział 
wygranych na 7 klas, 

Wypłaty i wysyłki wygranych 
pieniędzy następują wprost odemnie 
szybko i pod największa dyskrecja. 

Zamówienia upraszam ża prze- 
kazem albo listownie. 

Zwrócić się zat m należy Z za- 
mówieniami, z powodu bliskiego viągnie- 
nia natychmiast, najpoźniej do 25 kwie- 
tnia b. r. z e;łem zautaniem do 


Józefa Heckschera 
Banquier und Wechsel - Comptoir 
in Hamburg 


5553 


Folwark Monasteryk poczta Mu 
nasterzyska , stacya Korościatju 
ma do sprzedania dziewięć 


Bu hajxów 
w wieku od ośmiu do dziesięciu 
miesięcy rasy Bern Simentbal 
po buhajkach ze stajni Wg: 

Głuchuwskiego. 5552 


Kołomyja: E. Stenzel apt., J. Sidorowicz, K. Br. Witos awski; KKopyezyńce: 

M M. Reder apt.; Kossów : $. Bursa apt; Kraków : E. Radler apt., E. Stockmar 
M apt, W. Redyk apt., K. Wiszniewski apt., A, Hawełka, L. Bosuer apt., A. Sza- 
Ą frański druguerya; Krosno: Jan Łazarowicz; Kulików: B. Misiołek apt.; Kuty 
E Aleks. Zagajewski apt; Kałusz: A. Szustow apt; Jarosław: Wisłocki apt. 
| Nowy Targ Ad. Baumann, K, Lacur, S. Holzgriinn; Nowy Sącz: T. Gross- 
M bard, S. Liechtmann-; Niemirów : K. Przedrzymirski apt. Przemyśl: A. Fali- 
szewski. Sokal: Eug. Wysoczański apt. Sucha: O. Czernieki apt. Stanisła- 
wów: A. Beil apt. Stare Miasto: A. Paluch apt, Tarnopol: F. Jamrógiewiez 
apt, W. Frantz ap. Tarnów: A. Berger, W. Mildner, S. Steissenberg i M. Ad- 


ler apt; Wadowice S. Kurowski apt., T. Rauchberger. Złoezów : Józef Gold: 
Żywiec: M. Pawluszkiewicz. 


JAN IANATOWICZ 


poleca 


> majprzedniejsze perfumy I wody toaletowe, 

odszczególniona TU medalami zasługi i 2ma dyplomami uznania, 
mianowicie: 

aa aTe ı jaśminową, fiołkową, róžaną, rezedową, kouwaliow 
I Ol tumy « Ylang-Ylang, Upoponsx, Jockey Club, heliotro(-owa, Ens 
Bouqnet, paźinową, Miłlefenra, itp, Flakoniki po 25, 40, T5 ct. 1 zir. 1.50 ite. 

Perfumy królowej Marysieńki wyśmienite. Flakon 2 zir. 
powszechnie użuaua i poszukiwana dla swe- 
Woda lwowska, go przyjemnego, orzeźwiającego i długo- 
trwałego zapachu, do skrapiania sukien, ohustek i rospylan:a w calomnie. — 

Flakonik mniejezy 80) ot, więkazy ! złr. 50 c4. 


Woda warszawska 783% nadzwyczaj przyjemnym 


kwiatowym ze.pachem. Flakonik mniej- 
azy 95 ot., większy 1 atr. 80 ct. 


ha odwójna i woda 1 dowo-am- 
s Woda lewandowa braw e e gane in TOZ- 
w3 pylania w salonach dla awojego przyjemnego zapachu. 
r Flakon 50, 70, 90 ot., złr. 1.20. 


przednie i najprzedniejaze. Flakoniki po 
04.15, 20, 35, 49), Gl, MU | złr., Ł OU. 


Wody kolońskie 

Nabyc można we LWOWIE w sklepach własnych al. Koperni- 

ka i. 8, i ulica Halicka róg Boimów. W KRAKOWIE: Sukiea- 
nica l. 20; w CZERNIOWCACH : Rynek I. 2; 


Towarzystwo c. K. uprz. kolei że). Lwawsko-Czerniowiecko - Jagskiej. 


Pcdpisana Rada zawiadoacza ma zaszczyt zaprosić Akcyonaryuszów c. k. uprzyw. Lwowsko - Czerniowiecko- 


Jasskiej kclei Żelaznej na 


XVII. awia WALNE ZGROMADZENIE 


które się odbędzie w sobotę, dnia 30. kwietnia 1894 o godzinie 10. przed poładniem, w sali Towarzystwa in- 


Żynierów i architektów (Eschenbachgasse 9) w Wiedniu. 


6. Wybór uzupe 


w Wiednia w 


(Przedruku nie płacimy.) 


Porządek obrad: 
1. Sprawozdanie Rady zawiadowczej z czynuości w r. 1893. 
2. Sprawozdanie o wynikach ruchu na austryackich liniach w r. 1893 prowadzonego przez c. k. jeneralną 
dyrekcyę austryackich kolei państwowych. 
3. Sprawozdanie komisyi rewizyjnej o zamknięciu rachunków za r. 1893 
4. Wniosek Kady zawiadowczej co do użycia czystego dvchodu. 
5. Wybór komisyi rewizyjnej. 


łniający Bady zaniadowczej, 


Panowie Akcyouaryusze, którzy pragną uczestniczyć w Zgromadzenin i głosowaniu , stosownie do postanowień 
statutu — winni akcye swoje złożyć najdalej d. 22 kwietnia 1894 w Wiedniu w austr. „Dńuderbankn*, 
w Gracu w kantorze wymiany styryjskiego banku eskoutowego, we Lwowie w gal. bauku hipoteczuym, w Kra- 
kowie, Czerniowcach i Tarnopola w filiach tegoż banku, w Berlinie w Berlińskiem Towarzystwie handlu- 
wem lub w baaku niemieckim, w Frankfarcie n. M. w niemieckim Banku związkowym, w Stntgardzie 
w banku związkowym Wirtembergskim, w Paryżu w banku Imper. Roy. Privlegiós des Pays 'utrichiens Succnr- 
sale de Paris, w Londynie w Banku anglo-austryackim, a to za pomocą podwójnie sporządzonych konsygnacyj, któ- 
rych blankiety wydają wyż wymienione kasy — doręczając także karty legitymacyjne do Wzięcia udziału w Walnem 
Zgromadzeniu. W razie zastępstwa odwrotną stronę karty legitymacyjnej należy zaopatrzyć własnym pudpisem. 


kwietniu 1894. 
5569 


SE e WE ER WEED mac SEI 
Płótna czysto lniane, Bieliznę stołową, Ręczniki, Chustki do nosa, Chiffony, 
wszelką gotową Bieliznę, Pończochy, Skarpetki — polecają najtaniej 


Rada Zawiadowcza. 


LWÓW 


M. Beyer | Śpó @ ulica Karola Ludwika 


liczba 1. 


EEEE PZ ZOT ZZ ZOZ O OOOO OO DZE DÓW 00 OOOOÓÓ N 
wn a w w NNG A O o oc 


Z drukami i litografii Pillera i Spółki. (Telefou 174 a.) 
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